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Przegląd polityczny. 


Lwów 23 sierpnia. 


Zanim następny namer naszego pisma doj- będą za granicą kombinacje polityczna i zawcza- 
dzie do rąk czytelników, zjazd petersbur:ki będzie | su odtrąciła takie skutki zjazdu. Przytaczaray 
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skończony. Płynące po zimnych fałach Balt;ku, cet 


garz Wilhelm pogrąży się w myślach o rezultatach 
swych usiłowań, których jedynym celem: utrzy- 
manie pokoju i utrwalenie pod nim grzązkiego 
gruntu, na jakim go postawiły dwie ostatnie woj- 
ry. „Ja nic nie cheę, eprócz pokoju“ — mówi 
czynami swymi Wilhelm: — nie też innego n 
chcą narady, wystrarzone przerażającem* okro- 
pnościami, jakie wojna, prowadzona z zastosowa- 
niem wszystkich ostatnich wynalazków, przynieść 
musi. Przgnienia narodów zbiegły się wię: z in- 
tencjami młodego monarchy o bronzowej twarzy 
i oku błyszczącem, — zbiegły się, wnet budząć 
w pierwszych przeradny optymizm, a crugiego 
obarczając ogromną odpowiedzialnością. Zdobył 
popularność — on, cesarz znienawidzonych Nie- 
miec! — stał się Benjaminkiem opinji puolicznej 
w całej Eurepie; nawet, Francuzi” mówięso nim: 
„Może stać się władzcą, którego prz 
świat będzie ludzkość obchodziła jako 
czystość!* (słowa deputowanego Laviesóad 
nawet Amerykanie wołają: „Że zdamis 
trzymy na Ryna 
wielką chorągiew, na 
mi jaśnieją wyrazy: 
fabryczny, bądź człowiekiem!“ 
amerykańskiego Felpsa). 


is 


Ta popalarność, wiara w jego intencje i zu- | dela Fauconrerie, z otwartością zbyt wielką jak 


P 
Hohenzollernów, trzyt%jącego | niezwykłą niemocą, obecnie zaś rozdwojenie jest | 
której promiensemi zzłorka- | niemal faktem dokonanym. Jeżeli wszakże jed 
„Pokój wam! — Nievolnnku wica z poławy swych członków robi dla rzeczy- 
(słowa dzlegata | pospolitej ofiarę, nie należy rig łudzić co do 


Niedziela dnia 


polityrezniy, społesczriy i 
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iie, 


na słomce i zawołać: „Patrzcie!“ aby wnet pry- 
sta bez śladu. 

„Więc pokazawszy tę bańkę, kończymy. Warto 
przecież jeszcze zanotować, że petersburska prasa 
przewidywała, iż z objawów gościnności wyanute 


Chicago. Amerykańscy specj. liści epodziew=ją się, 
że kongres w Chicago dopumoże do ostatecznego 
zwycięstwa ruchowi ze zaprewadz niem ośmiogo- 
dzinnej pracy. Memorjał w gotowany przez nich 
podnosi. j.k wielkie rezultaty odnieśli jaż cieśte 
i stolarza amerykańscy, którzy pełnie urządzali 
bastówki. a 

Wedla tego memorjału nrządzili cieśie i sio- 
iarza w 141 miastach amrryszń nich ba tówwi, a 
w nich wzięło udział 54,850 robotnikós. W du- 
dziestu siedmin miastach z 'rowatzo o już ośm 
godzin pracy, w 82 miastach dziewięć, a W go- 
botę cśm godziu. Oprócz te% w ożisinu miastach 
doprowadzili bastnjący do tego, Że czas pracy O 
połowę im skróvono, a pła:ę dwa rzy podwyż- 
szono. To podoba si; nierawodnie socjalistom 
wszystkich krajów i może niebawem pojawi się 
nowe hasło robotnisów: „Czas pracy o połowę 
strócić, a płacę dwa rasy podwyżtzyć,* s potem 
znów nowe, jeszcze dalej idate, i tak bz końca. 
Pewien humo:zysta franensvi przedstawił w nastę- 
pujący sposób agitacje secjzlistyczne przyszłości: 
„Robotnik nie moża pracować więcej jak jednę 


słowa Nowego Wremienia: „Jesteśmy dla gości 
uprzejmi, gościnni, dawnym naredowym zwyeza- 
jem zdjęlibyśmy dla nich koszulę z ciała. Niepo- 
dobna, aby naród, który za godło swej zagra- 
nicznej polityki ma słowa Nec spero, mec timeo 
(nie spodziewam się, nie chawiam) przemawiał 
lonym tonem, zwłaszcza kiedy słynie z uprzejrnej 
goścmeości, którą na zachodzie nieraz tłómaczo- 
no opzeznie. Jest nader ważne, aby nasza tora- 
Źniejsza: „Witajcie!“ było wszędzie dobrze zrazu- 
miana, bo od tego wiele na przyszłość zależy * 

„. W istocie, kto dobrze zrozumie owo „Wi- 
tajcie!* i odróżni gościnność od interusu, teu nie 
dozna zawodu. 


We Francji powstanie niebawem nowa par- 
łamentarne „stronnictwa, którego utworzenie za- 
powiadano już od oatatnich walnych wyborów. | godzinę dziennie, bo potrzebuje eo najmniej: 10 
Będzie to tak zwana „grupa niezawisłych*, u-|gadzin na spanie, 2 godziny na zjedzeni» śniada- 
tworzona z monarchistów, godzących się z rze- |nia, obiadu i kolacji, 2 godziny na umycie się, 
cząpospolitą. Już podczas ostatniej sesji izby de- ; ubranie i uczesania się, 2 godziny ma przechadz- 
putowanych ;artja monarchistów odzraczsła się | kę, 2 godziny na wyporz.nek, a 3 godziny na 
rozrywki. Co do płacy, to najniższą musi wyne- 
sić 10 franków dziennie, bo tyle potrzeba co naj- 
mniej, aby robotsik wógł przyzwoicie ubrać się, 
zjeść, wypić, pójść do teatru itd. Ktaś zapytał 
robotnika, skąd pra'odawca ma wziąć fundusze 
va za pozojenie tych żądiń. a w odpowiedzi u- 


istoty sprawy. Przywódzea nowej grupy, Dugtć 


pełne zaufanie, jakiem darzą go społeczeńe wa — | na polityka, wyznał otwarcie, co skłania mo- |słyszał: „To nas nie nie obchodzi!“ 
wszystko to pryśnie odrazu, jeśli zamiast sokoju narchistów do zgody z rzecząpospolitą. „Cheemy = maeme 
i wielkich reform socjalnych Świat ujrzy merder- | — rzekł — aby część członków stronnietwa po- 


czg wojnę. Więc ogromną odpowiedzialność czu 
musi Wilhelm i niecierpliwić się, że taki ;apa- 
nował optymizm. h 

A jest on w istocie przesadny, niezdrovy — 
i jest rodzicem kombinacyj zabaw-ych, pomyłów 
dziwacznych. Cóż naprzykład bardziej naturałne- 
go nad to, że panowie Giera i Caprivi, 
szy się w Narwie, oddali sobie wizyty trwaq'e 
po pół godziny ? Wszakże oprócz tego, Że 83 
nistrami, są także ludźmi towarzyskimi, a 
muszą się zaztosowywać do form śŚwiatow 
Dalej, cóż dziwnego, że onegdaj zeszli się 
dwugodzinną gawędę ? Wszakże jest mnóstwo k 
styj aamedzkich, jest potrzeba poznania wzajć 


nych poglądów, jest wretzcie obowiązek okszanŻ w, 
.neznć żznzłiwoch a nła iakiaiń niechęci. iakiaso= -—— 


ztronienia. Gospodarze z gośćmi, gości z gospo- 
darzami zawsze w dobrem towarzystwie są Uprzej 
mi. Z tego nie można snuć żadnych politycznych 
wniosków, bo światowi ludzłe niędy nie okazują 
złego humeru, chyba z wyrachowaniem. 

A jednak z tych faktów, że panowie Giere 
i Caprivi wzajemnie się odwiedzili i ża potem ze- 
szli się na dwugodzinną gawędę, już wysnuto ta- 
ką kombinację: cesarz i Car zgodzili się na zwo- 
łanie powszechnego europejskiego kongresu, na 
którym wszystkie niezałatwione a groźne kwestje 
będą rozeądzone sprawiedliwie, po przyjacielsku, 
tak, jakby to się stało gdzieś w Arkadji. Ten sąd 
rozjemczy, na którym procesujące się osoby byłyby 
zarazem składały trybunał, odbędzie się w późnej 
jesieni. A tymczasem, jako wstęp do tej akcji, 
przyjdzie do skutku zjazd trzech cesarzy. Bujna 
wyobraźnia panów dziennikarzy podyktowała im 
nawet miejsce tego zjazdu, ale efekt pomysłu te- 
go traci wiele w skutek niezgody właśnie na tym 
punkcie. Jedna grupa powiada, że postanowiono 
w Petersburgu okazać Austrji jak największą 
uprzejmość, więc zjazd odbędzie się na ziemi au- 
strjackiej i tu jedni mówią, że na Szlązku, inni 
że w Galicji. Druga grupa utrzymuje, że Równo 
albo Dubno, podczas wielkich manewrów, będzie 
oglądało trzech monarchów z ich świetnemi dwo- 
rami, 

Czy warto obalać takie bajeczki? Nie. One 
wą jak bańka mydlana, którą dość jest podnieść 
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Jadwiga miała swoję dumę — choć ją serce 
bolało, choć głęboko była dotkniętą, urażoną na- 


wet, nie chciała tego dać. poznać Bąsiądce. Nikt 
nie powinien był widzieć, co się w niej działo. 
Przystąpiła do pianina, z lekka dotknęła kląwi- | 


szów, pytając zarazem: 


— Znasz ostatnią kompozycję Noskowskiego ? 


Prześliczna. 


Tym sposobem oznajmiała Nieowskiej, że 


dalej nie życzy sobie powyższej prowadzić rozmo- 
wy. Zaczęła grać — klawisze śpiewały pod jej 
ręką, a pobladła twarz schylała się nad piani- 
nem, ażeby sąsiadka nie dostrzegła wzruszenia. 


Ale Nieowska nie wypowiedziała jeszcze wszyst- 
kiego — za mało zaniepokoiła Leonowę — chciała 
zobaczyć łzy płynące z jej oczu, usłyszeć wyrazy 
oburzenia i gniewa — nie zważając zatem na nie- | 


chęć młodej kobiety, stanęła tak, żeby ją na- 
wprost siebie widzieć, i znowu rozwodziła się nad 
tem, jak dalece Leon był winnym lekkomyślności 
i jak jawnie zdawał się niewierność swą zatwier- 
dząć. Jadwiga całą siłę woli przywołała — zacięła 
się — i czem więcej tamta ją drażniła, tem ona 
więcej stawała się kamienną. 

— Nie swoja dziś jestes — szepnęła wreszcie 
z udang litością zniecierpliwiona Nictowska. — 
Nic nie mówisz... udajesz obojętność na wszystko. 

— Mylisz się — zawsze jestem taką. 
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godziła się z dzisiejszą farmą rządu w tym tylko 
celu, aby zyskać na popularności i w czasie wy 
borów owiągnąć kosztem republikanów zwycię- 
atwo“. To też pisma republikańskie dają wielce 
ostrą p. Dupuć de la Fauconnerie odprawę. Ce- 
luje w tem zwłaszcza paryski Temps, 
Ew p Evizo ofertę, Jaką monarchiśct mają | nalem na czele, — u nas wojskowość nie prze- 
ar złożyć rzeczypospolitej, | stajo budować ufortyfikuwanych obozów, wznosić 
= . magoszynów i fortyfikoweć Warszawy. Pod Łę- 
Piszą nam z Berlina : czycą i Włocławkiem stanęły takie wały, prze- 
Socjałiś/i niemieccy chcieli odbyć w ubiegły | kopy i sklepione baterje, jak w prawdziwej twiec- 
wtorek w Berlinie zgromadzenie, które budziło | dzy. Między wojskowymi panuje duch weale nie 
wielką ciekawość, gdyż socjalistyczny poseł do | lienjący z kerdyslnością teraźniejszą w Pęiera- 
parlamentu niemieckiego Singer zapowiedział mo- | burgu. Gawędy o wojnie gą najmilezę zabawą. 
o üiesnaskach w obozie secjalno-demokraty-| W dzień uroczystego powiiaria Wilhełwa il w 
ya. |Naswie, oficerowie k Rzzzynieoź do kasyna 
Zgromadzenie to nia przyszło jednak 'do | swego honorowe trąbki z napisem wyżłobionym w 
skutku, bo władza w ostatniej chwili je zakazkia | miedzi „Za Berlin“, dane jednemu pułkowi na 
na podstawie obowiązującej jeszcze ustawy anti- pamiątkę wkroczenia do pruskiej stolicy — i na | 
socjalistycznej. Socjaliści zwolali więe na drugijtJch trąbkach wygrywali marsze wojenne, Śpie- | 
dzień ij. na środę zgromadzenie do browaru w | Wając chórem pieśń bojową zaczynującą się od) 
Friedrichshaim koło Berlina, lecz władza i na to | Słów „Sława nam, śmierć wrogom!“ — Jednakże, 
nie pozwoliła. Powód tego zakazu w obu wypad- |jsŚli panowie rycerze rzeczywiście doczekają się 
kach jest następujący: Singer wydalony jest z| Wojny, to chyba tym rasem nie poniosą swych 
Berlina na podstawie ustawy antisocjalistycznej. | trgbek do Berlina. Pomimo oltrzymich przygo- 
Już po tem wydaleniu wybrano go posłem. Cho- í towań, wtigż jeszcze wątpia o dostatacznośei swych 
ciaż więc wydalony, przyjeżdżał jednak do Berli- | sit; właśnie przed paru dniami na jednym od- 
na, a policja nie mu za to zrobić nie mogła, | Czycie dla oficerów (a odczyty te odbywają się 
gdyż osoba posła jest nietykalna. Teraz wydając | ciągłe) dowodził pułkownik jereralnego Bztabu, 
zakaz odbycia zgromadzenia, na którem Singer że plan kampanji musi być taki: obrona twierdz 
miał przemawiać, umotywowała go policja berl:h- li przepraw w Królestwie, a główna wojna na Li- 
ska w następujący sposób: Pan Singer jest po- | twie z Prusakami, na Wełyniu zaś i Podclu z 
slem -- to prawda — i jako taki jest nietykal- | Austrią. Z tego widać że ci, co śpiewają o sła- 
ny, ala na tej podstawie przysłuża mu prawoj Wie dla siebie i o śmierci wrogów, w chwilach 
przebywać w Berlinie wtedy tylko, gdy parla- | zastanowienia myślą tylko o obronzej kampanji. 
ment obraduje, wtedy zaś, gdy parlament jost Nsm to zre*ztą wszy:tko jedno, bo mamy 
odroczony nie wolno mu pokazywać się w stoli- | ciągłą wojnę, ciągłe burzerie i zujnewanie kraju. 
cy. So jaliści zwołali więc na przyszły tydzień 2) W troste swej o te, abysmy nigdy pie zaznali 
zgromadzenia i na niom mówić będzie Bebzl, któ- | spokoju, xia wżyłi się w stosunki i nie potrafili 
ry nie jest wydalonym z Berlina. Niektórzy cheie- | do nich się zastosować, rząd ciągłe coś przerabia 
li, aby Liebknecht przemawiał, lecz spo:ksłby go |a zawsze na gorsze dl» wszystkich, nawet dia 
taki zam los jak Singera, gdyż także jest wy- | włościan, o których dobro dba niby szczerze. Oto 
dalony p teraz podniósł p. Hurko kwastję ustroju gminne: 
„ Zgromadzenie to zajmie się przedewszyst- | go. Organizacja gminna — policyjna, sadawa i 
kiem obesłaniem najbliższego międzynarodowego | ekonomiczna — wyłoniła się z głowy osławionego 
songresu robotniczego, który odbędzie się w r. | księcia Czrkawskiego, fuskcjonowała lat kilkana- 


Koresporconcjea: 


Warszawa 21 sierpnia. 


z zapa Ti 


Wła 


— Nie graś ze mną. komedji. Czy zdaje ci się, | tego stopnia, gdyby nie pewna okoliczność, którą 

że nią. žrozumig „twojego cierpienia? Mój mąż poprzedziła wizytę Nicowskiej. 
wprawdzie nie daje mi nigdy* powodów zazdrości, Raz, przeglądając swcim zwyczajem i po- 
rządkając książki, napotkała między niemi dużą 


niepokcjów, tyssuteńki, myślami jest ciągle przy 

gorzelm i oberniku... ale przecieżem kobietą, | kopertę, której dotąd nie dostrzegła. Myśląc, że 

mam serce, Wypłacz się... lżej ei będzie. wysunęła się z jakiejś przesyłki, roztworzyła ją i 
z niemałem zdziwieniem ujrzała portrat kobiecy. 
Uszkodzony, podkłejony w paru miejscach, tak 


Leon va erat przestała. Nie mogła uciec 
od swojej przeszaaawczyni, ani się jej pozbyć. 
był joszcza wyraźny, że od razu poznała panią 
Karolinę. 


Zebrała się na Więtszą jeszcze odwagę i patrząc 
Gubiła się w domysłach, eoby żo znaczyło ? 


wprost w oczy Nićowskiej, rzekła : 
Obrasając portret na wazystkia strony i 


— Skąd józypuszęzenie, że wypłakać się po- 
trzebuję ?.. Mój mąż bywa w Zręcinie, nadska. je, 
przypatrując mu się coraz baczniej, zobaczyła nie- 
dostrzeżoaym „maczkiem“ wypisane dwa wyrazy : 


twierdzisz, pani Klęckiej... cóż stąd? Mamże za- 
raz zle o nim mykisć, gryźć się i rozpaczać? 
— Nataralnem ci się to wydaja?! „Leonąwi — narzeczona.“ 
— Zupełnie. | Tłum rayśli opadł ją wtedy. Czyżby Leon 
niegdyś w tak bliskim z Klę:ką zostawał stosun- 
ku? Nie mówił jej nigdy o tem i to już wydało 


— I wcale nie jesteś zazdrosną ? 
— Trzebaby ważniejszych powodów, trzebaby 
nie wierzyć miężówi, przypisać mu chęć oszuka- | się jej dzzwnem. Zwolna, wiele szczegółów, które 
nia... Ja ufam Ileonowi, pewną jestem jego szia- | dotąd nie budziły jej zastanowienia, zaczęły zja- 
chetności i jego boszanowanią dlą mnie. wiać Bię przed nią i wyraźniejsze przybierać zna- 

czenia — widziała jaśniej. Tajemnica jakaś tkwiła 

w Życia Leona. 


Wypowiedz$gła to, z mocą. W pierś jej roz- 

belałą własne sło$a wlały pewne ukojenie. Utwiar- 

dziła się w wierż. na, twarzy pojawiły się ra-| Jednakże broniła się jegzcze przed wzrasta- 
jącere podejrzeniem. Leon nie bywał w Zręcinie. 
Klocka nawet nie zieżyła im wizyty — unikała 


mieńce, oczy błysnęły. 
— Przekonam cię. Zobaczysz sama! Z: : 
F aa = yProszę | h widocznie, Choćby narzeczoną jago kiedyś 
była, dziś zerwały sią te węzły — rozdział sta- 


was razem do siebie na qbind. We czwartek przy- 

jedź — będzie Klęzka. Jeśli na własne oczy nie A 3 
nowczy nastąpił. Dla czegoż podsunięto jaj ten 

portret. W jakim zamiarze? Może zresztą napis 


ujrzysz, co g comia — nazwiesz mnie intry- 
gantką! pozwalam! ` RE: E 3 
pe ów nie odnosił się do Leona? Kto w sąsiedztwie 

ek MAR Sama pesa prze- | nazywał się podobnie? Szukała długo. Przypuez- 
rpo 2 pe nąć p Eae P Wolała, | ezala nawet, że koperta megła z dalszych stron 
eby nóż od razu zatopić się W jej + BIŻ że- | dostać się aż tutaj przez zspomniesie zostawiona 
w pożyczonaj książce. Ale niepokoja pozbyć się 


by go ciągle nad zob widziała. 
Cierpieć z przyczyny jakiegoś przypuszeze- | nie zdolną była. „Leonowi — narzeczona“ dwa te 
wyrazy ciągle ją prześladowały. 


nia, to już lepiej mieć powód prawdziwy do rez- 
paczy i smutków. Bywają ludzie tak mało szlachetni, czy tak 


Wszystko co usijvzaia, nie byłoby jej może, bczmyśni, Że rawet obrachować nia umieją do- 
sprawiło tak głębokisga wrażenia i obeszło de! niówłości tego co czynią. Pan Marcin do nich 


MI analo «ws i, 


(P) Kiedy w Petersburgu odbywają sie fe- | kiem ohg-nio 
ioa styny, utrwalające pokój eurapejski, jak zape- | Chrześcijańska emigracja nie posiada zaś żadnej 
ry od- | wniają rosyjzkie dzienniki z półuzędowym Jour- | organizacji, co się zgubnia odbija na nieszczę- 
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| zazdrości. 
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wę j-j nachwałć, ża uwokuła włościan od wpiy- 
wu szlachty i duchowieństwa. W istocie, w tym 
kern:ku była ulożona, aby powstała bazdenia 
przepaść nienaw:Ści między ludem z jednej stro- 
ny a dworem i pleba"ją z drogiej. Zswiodły je- 
dnvk cezek wania, Z początku włoś ianie rzeczy- 
wiście za:zę'i rami się rządzić i sądzić, a okru- 
tnie doku zać właściciel'm foiwarków i wtedy to 
rosyjsk'e dzienniki zachwycały się ustawami gmin- 
nem. Ale później, powoli zapanowsły w gminach 
dobra stosunki, sziachci ów poczęli chłopi wybie 
rać na sałrysów i sędziów gmiany h — więc oto 


i cala organizacja gminna okazała się do niczago. 
L=) 7 


Prasz ją przekiina, a p. Hurke zsbrał aig d0 
przerob'ena jej z gruntu. Więc posiadłości sala" 
checkie będą podobno całkiem oddzielone zd gmia, 
a sądy gminne znissione. 

Te wzzystkie dobrodziejstwa rządowe do o- 
stateczności zniechęcają ludność. Tem śię iriko 
tłómaczy szalona marja emigracyjna, która la. ð 
się rozwinęła  Waz;stko co może rwie sio do 
Brazyji! Od Tomaszowa do Aleksandrowa wzdłuż 
całej granicy naszej, wszędzie włeścianie, rze- 
mieślnicy, robstnicy fabryczni, przedmieszuzanie, 
wyprzedają się za byle co i ruszeją do tej Bra- 
zylji. Z samej Łodzi wyemigrowało w tych duiach 
ckoło sześciu tysięcy ludzi. Kierują się oni na 
Lizbonę, gdzie przybywa jakiś janeralny agent 
José de Santos — zapewne nasz dsmorosły Josal, 
kuty na cbydwia nogi buitaj. Emigrują także 
Niemcy, ale do Poładniowej Afryki; emigrują 
żydzi ogromnemi tlnmami, ale de Palestyny, do 
Natalu i republiki transwaalskiej, najmniej do 
Biazylji. 

„Alliance uaiverseiłe israćlite* przez komi- 
tety emigracyjne, pozakładane przez ziebie, ota- 
cza emigrantów Żydowskich opieką i uprzedza o 
nieprzyjażnych dla emigracji warunkach miejs:o- 
wych. Przez swoich ajentów przestrzega, aby Ży- 
dzi nie użawali się do Brazyłji, jako kraju cał- 
nieodpowiedniego dla kolonizacji. 


anyck wychodźcąch. 

Oprócz wielu innych związanych z emigra- 
cja objawów, mamy ta i „małżeństwa b azylij- 
skie”, Tak nazywają małżeństwa, zawierane jedy- 
nie w celu wyemigrowania. Ponieważ rząd obecny 
brazylijski ma rordawać grunta tylko lud:iom 
żanatym, posiadającym rodzinę, żenią się więc 
na gwałt kandydaci na emigrantów płci obcj*j, i 
udają się na miodowe miesiące za ocean.. Mal- 
Zedłstw tych mrioży się coraz więcej w warstwach 
robotniczych 1 rzemieślsiczych. 


In vino causa. 


„Nikt cię nie ciemięży, ty, niezależny zwo- 
lenniku swobód! Lecz czy przypadkiem kufel cy- 
nowy nie jest twym ciemięzca? Źadan z aynów 
Adamewych rozkazywać ei sis ma prawa. Ale czy 
przypadkiem nie słuchasz rozkazów pełnego ku- 
fla? Jestes niewolnikiem, tsk, lecz nie Cvdryka 
S*ksona, jeno własnych twych brutalnych instynk 
tów, ktore cze*piesz z tego przeklętego w dzbanie 
płynu. I ty bredzisz o wolności — ty, głowo do 
pozłoty !* 

Tak wołał przeszła pięćdziesiąt lat temu 
w jednem z dzieł swoich merslno - filozeficznych 
głośny uczony angielski Carlyle. Kochał on lu- 
dzi, wierzył w ich ciągły postęp m*ralny, więc 
zapewne nie spodziewał się, że w pół wieku póź- 
niej mógłby znowu to samo zawałać. 

A mógłby! Lud słu ha rozkazów pałnago 
kufis. Jsk imponująco domsgał się on dwajaście 
dni temu w Brukzelli powszechnego głosowama. 
Słowam:, wypisanemi na chorggwiach noszonych 
po mieście, wolal: 

„Jeżeli rząd pragnie uniknąć wojny domo- 
wej, powinien zaprowadzić prawo ogólsego głozo- 
wania.“ — „Obecnie jasześmy niewolnikami i do- 


należał. Nie lubił Leonowej, chciał jej niemiłą 
zrobić niespodziankę, i włożył portret między 
książki z czytelni. Co też pocznie? Co powie, gdy 
go tam znajdzie? Ciekaw wypatrywał zmiany na 
jej twarzy, spodziewał się, ża wszystkich będzie 
badać.. Nie doczekawszy się niczego, machnął 
ręką. Nie udała mu się psota. Zapewne sługa 
musiał zabrać portret, jako ładny obrazek, — 
sładzy na obrazki są zwykle łakomi— i wkrótce 
o tem zapomniał. 

Leonowa nie miała wyobrażenia, że moga 
intuieć podobne charaktery, i że zepsucie spokoju 
czyjegoś, satysfakcję sprawia niektórym, i teraz 
takżas, podczas gdy Nicowską wysilała się na 
wmówienie w nią, że prawdą tchnęły jej słowa, 
mloda kobieta nie rozumiała weale, dla czego 
sąsiadka tak dotkliwie zmartwić ją pragnie? 

Widocznie po to tylko ta przybyła. 
| Z każdą chwilą rosło cierpienie Leonowej; 
skrywała je pilnie, ale siły opuszczały ją coraz 
więcej. Potrzebowała samą pozostać, modliła się 
w duchu o koniec tych odwiedzin, stawała się 
coraz bledszą, coraz mniej mówiła, choć Nicow- 
ska długo jeszcze rozmnite przytaczała o Leonie 
szezegóły, opisywała jego 
Klę'ką ra festynie, cały ów wieczór, który po 
loterji nastąpił w Zręcinie, co mówił, jak patrzał, 
i nie wzdrygała się, wiele dudać z własnej fan- 
tazji. 

Potrzaba było niezwykłego hartu, ażeby 
każdy cios zadawany i sercu i miłości własne;, i 
wierze w męża, wytrzymać bez zadrgnięcia, po 
mimo te Jadwiga mężnie dotrwała. Jeśli woi 
jej było cierpieć w samotności, przy obcych na- 
leżało spokój pozorny zachować. 

Nicowska nie doczekała się żadnego objawu 
Trzeba było innego użyć sposobu... 
.Poksże się jeszcze, czy ta najzimniejsza kobieca 
| nie zaboli 
meża!... 


jak rozpalone Żelazo ? 

Może tea i ów w owym tłumie czuł to 
wszystko; może i tłum cały piąte przez dziesiąte 
! 


spotkanie pierwsza Z | 


, gdy na własne oczy ujrzy niewierność | 
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á malej fajsoowy waerts uKiRaEA 
ela wrięży do idm Là- 
DÈS «6 Lwowie, przy ni Bykrtuskiej 


ib. *miuaz samiejacowaj preznaera- 
7 w ojejscnwą I odwrotnie jest miedo 
sanacza Dna 
Dyrzaxa sę promonerste 
grzekasaraj pocztowemi, a nie w 
tach. Osoby przysyłające pieniądze w 
gariuck raczą dnpłneać po E sf. de kaè 
jez iez 
Śjajsck*ą pronoma wo Lwow's erzyjmują 


vrako J  Waźnego, ulłca Czarnieckiego 3 
prey mlicy Karola Ludwika liczba 6 

s Jagielfońakiej liexba 4 

p „  „łowackiego (obok łasienek Diany 
Sioro Dzienników, nl Karola Ladwika liczba 4 
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1891 w Szwajcarji, a następny w roku 1893 w|ście i wszystkie peteraburekie pisma nie mogły | piero przez powszechne głosowanie staniemy się 


ludżmi.“ — „Tylko powszechne głosowanie zdoła 
rozwiązać poksjowo kwestję socjalną.* — „Żyć 


l w wolności i umrzeć w wolności, nie wierzyć, lecz 


wiedzieć, — „Powszechno głosowanie jest środ- 
kiem, komanizm elem naszym.“ — „Ządamy pra- 
wa powszechnego głosowania, które też w każdym 
razie uzyskamy. jeżeli n:e pokojowo, to przez re- 
wolucję!* — „Żołnisrze, żądajcie wraz z nami 
powszechnego głozowania, a wtedy nikt was nie 
będzie śmiał poniżać do roli bratobójców.* — 
„Wczoraj prosiliśmy, dzisiaj żądamy, jutro we- 
żmiemy sami.“ — „Z drogi przed biedakami, 
miejsca dia Indu roboczego.“ " 
Jaką w tych słowach stanowczość | jaka siła 

iście rozsaczliwa! Albo naprzykład w tej zmie- 
nienej zwrotue z marsyljanki, którą tłumy bru- 
kselskie śpiewały : 

Vive la république 

Socialdćmocratique | 

PasRsez, passoz 

Rois et bourgeois, 

La peuple régnera! 


Co tak potężnie przemawiało przez usta 
tych tłumów? Głęboko odczuta potrzeba powsze- 
chnego głosowania ? Nieprzeparta, wymarzoną, 
gwałtowna żądza idealnej równości na tym pa- 
dole trosk i zwodów? Krzywda, paląca ciało, 


rozumiał, co wykrzykiwał i naprawdę pragnie tych 
zmian, których program wypisał na chorągwiach. 
Ale głównie przemawiała ustami tych ludzi — 
wódka. 

Tak, ona, niestety ! Bruksella liczy 400.000 
mieszkańców i codzień wypija pewną ilość wódki. 
W 3dni demonstracyj wypiła jej więcej, niż zwy- 
kle 60 000 litrów. To wymowne. 

F'ancuski pisarz, który zwrócił uwagę na 
to, że zapewne masi być jakiś przyczynowy zwią- 
zek między demonstracjami a ilością wypitego 
aikoholu, dowodzi bardzo zręcznie, że od r. 1874, 
tj. od chwiłi, jak phyłloxera spustoszyła winnice 
francuskie, hiszpańskie, nądreńskie, wskutek czego 
zamiast wyskoków winogradowych lud pić zaczął 
wódkę, zaczęły się też mnożyć zmowy, robotnicze 
rozruchy, wybryki brutalne i gwałty. Posłuchajmy 
autera. Mówi on tylko o Francji i sąsiedniej 
z nią Belgji. 

„W r. 1874 z 1,900.000 hektolitrów ogól- 
nej ilości wyprodukowanego alkoholu było tylko 
540 006 hek:ositrów, a więc 289%, włna. W roku 


11885 a 2,165.000 hekteliceów stkoholn bylo z wi- 


nogron tylko 98.000 hektolitrów, a zatem około 
4". Wazystkim obeznanym z chemiczną analizę 
wiadomo, że wyskok z baraków, kakurndzy. zbo- 
ża, ryżu, ziemmuiaków í t. p. zawiera w sobie da- 
leko więcej pierwiastków szkodliwych, trujących, 
że wjmaga zatem daleko dokładniejszej dystyla- 
cji. Podiog analizy chemicznej stosunek ten jest 
jak 1 : 7; 130 gramów wyskoku nieoczyssczonego 
wystarezs do zabicia człowieka. R 

„O:óż od r. 1875 zniesiono wa Francji i 
Beigji wszelki rządowy dozór i kontrolę nad go- 
rzelaiami i dystyłacjami, a gorzelników zrobiono 
kiąsą uprzywilejowaną; od tej też epoki datuje 
się namacalny upadek wyskoku czystego i zdro- 
wego, a na rynek spożywczy występują wyskoki 
podrzędne, żle dystylowane, a zatem trujące i 
działające szkodliwie na /drowie narodu. 

„Ale nie dość na tem. Jadnocześnie z upad- 
kiem i upośledzeniem wartości wyskoku, wzrastać 
poszęłs jego konsumcja, a liczba szynków mno- 
żyć się w sposób zastraszający. W roku 1880 
b:ło ick 356.863, a pięć lat później jest ich już 
386.115; nie maiej jak 6000 szynków przybywa 
coruczniy. Więc na 94 mieszkeńtów, a wyłączająć 
kobiety i dzieci, na 30 do 40 mężczyz przypada 
jeden szynk, jader zakład dostarczający Żie Oczy- 
szczonej trującej gorzałk:! 

„W przeciąga 10 łat, od 1874 do 1885, 
spożywczość wódki podniosła się w zdumiewający 
sposób z 970 000 do 1,500.000 hektolitrów, a gdy 


Nareszcie sąsiadka pożegnała Jadwigę. Mu- 
siała jeszeze odwiedzić panią Brygidę, przekonać 
się, czy też i matka grać z nią komedję po- 
traf |... 

Starsza pani siedziała w swoim pokoju nad 
robotą do kościoła. Była smutną i zamyśloną. 
Martwiło ją postępowanie syna, trwożyła przy- 
szłość. Wiedziała że dał mię Klęckiej pociągnąć, 
ża bywał u niej często, a nad wszystko niepo- 
koiło ją bardziej jeszcze to, co dostrzegała w 
synie: jego głębokie zaprzątnienie, nie zajmywa- 
nie się niczem w domu, zobojętnienie nagłe na- 
wet dla niej samej. Zmiana ta niezmiernie ją 
gryzła, a trwożliwe przeczucia zdawały się coraz 
więcej zbliżać do prawdy. Nie mijał dzień, żeby 
w Leonie nie odbiły się wzruszenia, lęki i ra- 
dości, których doznawał przy pani Karolinie 
i raz był nadmiernie wesoły, drugi raz bez po- 
wodu przygnębiony i kwaśny. Żona niecierpliwiła 
go coraz więcej, okazywał jej niechęć swoją za 
każdą okazją. 

Pomimo, że wcale nie czuła się do gości 
msposobioną, pani Brygida przyjęła sąsiadkę ze 
zwykłą uprzejmością swoją. Nicowska nagadała 
jej zaraz mnóstwo czułości, po rękach wycało- 
wala i pospieszyła z prośbą o łaskawe przybycie 
na objad imieninowy. Nie wypadało pominąć 
matki, choć szło jej tylko © syna i synowg. Spo- 
dziewała się odmownej odpowiedzi, samo nazwi- 
sko Klęckiej powinno było odstraszyć panią Bry- 


i į gidę, która o ile mogła, unikała Karoliny i tym 


razer zaproszenia nie przyjęła. Nicowska udała 


d | wielkia zmartwienie. 


— Jadwisia mi obiecała — dodała, — west- 
chnąwszy. 
Matka nie nie odrzekła. 
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27 
do tej urrędowej cyfry dodamy defraadowany, nio 
epodatkcwany wyskok to możra rowiedzizć bez 
wakaria, że korsomcja ate jego podwoił«. 

„Jakie ziarno, taki owoc. W tera samem 
dziesię isleciu 1874—85 ilość samobójstw w al- 
koholizmie biorących poczsiek podniosła się z 137 
do 868; stosunek obłąkanych aikoholicznych 
wzrósł z 9 do 16 procent, liczba śmierci alkcho- 
licznych powieks.yła się o 20 proz. W ostatnich 
5 latach na 51,000 obłąkanych w domach zdro- 
wia było 7400 alkoholicznych. Jednocześnie przy 
poborach wojskowych zauważano cztery razy więk- 
szy stosunek rekrutów usalnianych z powodu u- 
łomności z alkukolizmem w związku będących, 
oraz stwierdzono, że liczba przestępstw i zbzodni 
wzrasta. 

„A jeśli zważymy, że kieliszek gorzałki 
sprzedawany bywa we wszystkich szynkach fran- 
cuskich i belgijskich po cenie 10 centymów i Że 
ludność wypija 19 miljardów kieliszków (wedle 
urzędowego raportu), okaże się, że wydaje ona 1 
miijard 900 miijonów franków na trunek, który 
przy obsrnym staris fabtykacji*zkodiiwie oddzia- 
ływa na jej zdrowie. Gdy się dalej pomyśli, że ta 
olbrzymia sama wychodzi przedewazystkiem zkia- 
szeni kisay robotniczej, najuboższej, to przejmuje 
nas dreszcz zgrozy i chciałoby «ię posiadać wła- 
dzę nieograniszoną — dia zduszenia tego potwor- 
nego smoka ! 

„Zgładziwszy już nieiedwie w zupełności ra- 
sę starcindyjską w Aweryce i Oteanji, nie prze- 
staje wódka skutecznie dziułać w wytępieriu rasy 
afrykańskiej, a i wśród ras, pod naszem okiem 
rozpościera ona swoję demoniczną działalność, nie 
wywołując ani dość żywej protestacji, ani dusi e- 
nergicznych średków znradczych*. 

Dalej autor, powołując się na opinje powagą 
lekarskich, dowodzi, że pod wpływem alkoholizmu 
następuje upadek sił moralnych w stopniu wisk- 
szym, niż fizycznych, zanika poczucia sprawiedli- 
wości, honoru, rozwijają się krwiożercze instynkta 
i popęd burzycielski — a kończy uforyzmem: 

„Wódka jest najgorliwszym podszczawaczem 
do rewolucji“. 


Mały "ejleton. 


Jubileusz Wiktorji Colonny. 

Włochy obchodza w tym roku jubileusze 
nsjsławniejs'ych i najidealniejszych swych kobiet. 
W maju święciły pamiątkę Beatrixy Portinari, 
niebiańskiej kochanki Danta, podniesionej prez 
największego poetę ludzkości na wyżynę, na ja- 
kiej żadna dotąd istota ludzka za sprawą ezło- 
wieka nie stanęła. Jeszcza nie przebrzmiały echa 
tego wielkiego święta ideału, a już kraj zabrał 
się do obchodu czwartej wiekowej rocznicy uro- 
dzin Wiktorji Calonny, ukochanej zrzez Mi: hała- 
Anioła. Beatrixs żyje tylko wiekużście w pieśni bo- 
skiego wieszcza, tak, iż po za jej obrębem ucho- 
dziła w oczach wielu za uroj ną istotę, za sym- 
bol, za bezeielegne uosobienie idei. Wiktorja Co- 
lonna, późniejsza o dwa wieki, była owszem je- 
dna z najsławniejszych niewiast swego czasu. i ga- 
ma piękna i natchniona jak sybilia, udzielała na- 
tchnień najwiekszym współczesnym mężom. 

Na początku XIII wieku trzy poteżne rody: 
Colonnów, Savallich i Orsinich, opanowały łań- 
cuch wulkanicznych gór dawnego Latium, nad 
któremi wznosiła się niegdyś na „Monte Cavs“ 
świątynia Jowisza, fara łacnskiego związku. 
Zaruski, porozrzucane na tych wyżynach, ałażyły 
tym pankom ds trzymania na wodzy Rzyniisń 
rozzuchwalonych, odkąd ceserz Hesryk VI cofnał 
był w 1191 kne:htów swoich z Tuseulum, a mia- 
ste pozbawione opieki niemieckiej załogi, zrów- 
nane zostało z ziemią przez rzymskich swych 
rodaków. W liczbie tych zamków ważne stano- 
wiszo zajmowało Matino, będące klnerem go- 
ścińea, wiodącego do Terrssiny i do Neapolu. 
Dyktator Coia di Rienzo pe długiem oblężeniu 
wydarł je Orsinim. Nareszcie kiedy aa bazyłj- 
skim soborze obrany został papieżem Otton Co- 
lonna i przejął imię Marcina V, zamek ten prze- 
szedł stanowezo na właszość papieskiej rodziny, 
to jast Colonnów i nadawał książęcy tytuł pier- 
worodnym ieh synom. 

W tym to zamku, malewniczo położonym z 
jednej strony rad żzzną í ziełeniejącą cię doliną, 
„Valle Ferientina*, z drugiej zaś nad wielkim, 
jałowym, ale niezrówaanym pod względem kels- 
rytu stepem rzymskim, przys ła na świat w 1490 
roku Wiktorja, córka Fabrycega Colonny, pana 
na Paliano, a księcia na Tawliatozzo, konstabla 
czyli hatmara neapo'lt.ńskiego, i Ageieszki Mon- 
tefeltro, córki księcia Urbrnt. 

Jej zachwycająca uroda zaćmiona była nie- 
jako blaskiem jej umysłowej wyłszości, jej pierw- 
szorzędnego talentu poetki. Wydana za margra- 
biego Pescara, tak głośnego w wojnach Karola V, 
była wzorem małżorek, znasomitego rycerza na- 
zywała „swojem słońca“ i wierną pozostała te-; 
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ówczesnych łuminarzy pociągała za sobą i była 
osią obrotu szesnastowiecznego Świata puetów, ar- 
tyatów i rycerzy. 

Niezachwisna w swojej prawowierneści, wa- 
¿vg ona odegrała rolę w sprawach tego czasu, 0- 
sobliwie położyła dla Kościoła zaslugi, a współ- 
cześnik jej Piotr Bembe i Hanibal Caro piszą o 
niej, że „zwyciężyła Świat i siebis samą“. 

Słyrny i surowy ksiądz Muraturi, jeden z 
najpracowitszych dziejopisarzy włoskich, powiada; 
„W XVI wieku znakomita niewiasta nietylko mu- 
zom się oddała, ale zdawało się, iż niebo wszel- 
tą wiedzę w nią przelało i osobliwe zwoje skarby 
złożyło w niej, jako w najgodniejszym i naibez- 
pietzn'ejszym akarbecu. Tą zdumiewającą niewiastą 
jekt Wiktorja Colonna, btórej ani Latium, ani 
Włochy, ani nawet świat cały nie widziały ró- 
wnej*. 

A przecież Mnratori nie zwykł sie bawić w 
przesadę i w górnołotne panagiryki i napróżno- 
brś szuxał w olbrzymich jego „Rocznikach“ in- 
nej taxiej pochwały. 

I ny głośny dziejopisarz forearki Guizeia*- 
ini, dodaje: „W korja Colonna, boska margr:- 
bica Pescary, chwale tosksńwką przeniosła do 
Litium“ 

Ala cóż dopiero rzec o poetach XVI witku? 
Ci wistkim chórem powiarzeją jej imig i wyala- 
wiają Wiktorię, jako nadzwyczajną za wszachmiar 
isiotę, Fiarainjusz, łaciński peta odrodzenia, na- 
zywa ją dziesiątą muzą: 

Quam Phoebus decimam addidit  camcenis. 

Asiost w śpiewie XXXVII „Orlanda Szale- 
nego“ tak się wyraża o Wiktocji: 


Se l'altre taccio e se lei sola lodo, 
Quest una ha non pur sé fatta immortale 
Col dolce stil di che miglior non odo; 


Ma puó qualunque, di cut parli o scriva 
Trar dat sepolero e far che eterno viva. 


Co dosłownie znaczy: „Jesli o innych mil 
czę, s ją samą wychwałam, to ta jedna nietylko 
że siebie uczyniła nieśmiertelną miłyca stylom, 
od którege lepszego nie słyszzłem, ale moża nadzo 
każdego, s którymby wówiła lub pizała, wzbadzić 
z grobu i sprawić, „iż bedzie żył wieuxnie*. 

Ale najbardziej ją uwielbiał, a zarszóm zza- 
lenie kochał Michał Anioł Baonarotti, który ja 
ogłosił „buską* i twierdził, że jaj to zawdzięczał 
najwznioślejsze i niebiańskie swojo natchnienia, i 
ża bez miej nia potrafiłby był wcielić i zamienić 
w czyn avi jednego z nich: bez szczęś la tedy, 
jsk powiads, rozmawiania z nią nie byłoby moża 
ani „Mojżesza“, ani kopuły św. Piotra. Wiktorja 
Colonna nietylko. że roznieciła ucracia w Michsla 
Aniele uż do najwznioślejszych, zachwytaych wy- 
gokości, do jakich wewnętrzny płomień może zię- 
gać, ale rozświeciła jeszcz jego myśl, wskazy- 
wała mu, co i jak miał robić. : $eśmiertelny 
mistrz radził się jej i ełachał, jak .%yroczni, a 
nawet, gdy młodą będąc, owdowiała, nie śmieł 
żad:ć Gd niej żadnego ziemskiego dowodu współ 
czucia. 

Wszystkie kobiety mu zobojętniały w obee 
Wiktorji. zakonnicze prowadził Życie, i wiadomo, 
iż żył i umarł w panieństwie, nigdy Żadnej nie 
pczzawszv kobiety. Ta surowość obyczajów tła- 
maczy niesłychaną siłę i potęgę genjuszu, który 
zrazu chciał wznieść w powietrze Pantaon i p9- 
stawić go mra bazylice św. Piotra, i później do- 
biero poprzestał na naśladowsnia świątyni WśrYAt- 
kich bogów w niebotycznej kopule, którą uwień- 


„borka“ margrabina Pestary umarła za młodn, 
Michał-Anioł leżącą na katsfalku pocałował raz 
pierwszy i ostatni, i sam jako znakomity posta 
pamiątkę tego pozgonnego oświadczenia miłości 
w sm.tnym nam wierszu przekazał. 

Poezja Wiktorji Colonny nełeżą do najcel- 
nisjszych utworów literatury włeskiej. Qaadrio 
powiada o niej, „iż margrabina Pescary nietylko, 
że dorównała najsłynniejszym poetom, ale w wy- 
rażaniu uczuć odabrała palmę wszystkim współ: 
cześnikotm swoim*, Włochy, gdzie tsk wiele było 
à jest improwizstorek i poetek, a tak nadzwyczaj 
mało pierwizor.ędnych niewieścich talentów — 
zapewne dlatego, że Włoszką jeż sama poezją, 
którą inni piszą, Włochy, powiadam, nie mują 
dotąd ani jednej wieszezki, którsby stanęła wyżej 
od prawnuczki Papieża Marcina V, ani nawet na 
równi z nią. 

Świeżo zmarły historyk, Prusak  Reumont, 
niezbyt pockhopny do zachwytów i prawdziwy Nie- 
miec, choć franeuskia nazwisko nosł, plezęc o 
zsmku Coiennów w Marino powiada: „W tym to 
zamku w 1490 r, przyszła na śmiat najszlachet. 
niejsza i rajpiękniejsza postać kobieca, nietyłko 
w Lacjam i wa Włoszech, ale w świacie całym; 


była to prześwietna margrabina na Percuze, Wik- | budowania grachn Srarbkowskiego. Zwracamy va to | czyną Katastrofy. 


toma Colonna, wzór 
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ani „Sybil i Proruków*, ani „Sąda ostatecenega”, | 


PRZEGLĄD z dnia 24 sierpnia 1890 


tytuł został jej powszechnie zatwierdzony przaz 
zwolenników Petrarki*. 

O:óż pamiątkę tej idealnej kobiety głośnia 
obchodzono w Mawino pad Rzymem, gdzie naród 
i rodzina książąt Calonnów przygotowała wspa- 
niąła uroczystości na jej cześć. 


ka COM LJZA. 
Lwów „23 sierpnia. 


Dar. Nzji. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminia Tuławy, w powiecie śniatyńskim na bu- 
dowę ezkoły zapomogę w kwocie 100 złe, 

Arcyks. Rajner, powracając z Czerniowiec prze- 
jeżdłał wczoraj prósz Lwów i mie zatrzymując się 
wcale pojechał do Krakowa. 

Na dworcu witał dostojnego gościa JE. p. Na- 
| miestnix, a później przybył również na dworzec Arcyks 
| Satważer wraz z awaim adjutantem. O godzinie 8!/ę 
| wieczorem opaścił Arcyxs. Rajner dworzec osobuym 
| pociągiem krakowskim, 

Gesarz ojcem chrzestnym. W dzień 60-letniej 
roczny urodzin aj. Paua 18 sierpnia r b. wieś 
p/aczka z okolwy Ustrzyk powiła syna. Uradowany 
ojciec przesłał teiegraficznie prośbę do Cesarza, żeby 
raczył noewonarodzoneg» chłopczynę trzymać do chrztu 

Odpowiedź życziiwa nadeszła wawt telegraf cznie. 

Najj. Pam na wiązanie dia malca przysłał 100 
złr., a zarazem polecili staroście, by go przy chrzej- 
nach zastąnił. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła Jadwigę C'arnech;, stałą nauczycielią 6 klasowoj 
szkoły eratuwej żeńskiej w Brzeżanach 

Prezydent miasta p. Edmuad Mochuacki, po- 
wrócił wczoraj z urłopm i obejmie urzędowania po- 
juśrze. 

Ślub. p. Leopolda Baczewskiogo z panną Ste- 
fanią Kopeską cdbęzie się dziś o godzinie 8 wie: 
czarem w kościele 00O. Bernardynów. 

Dziś również pobłogozlawiony będzie w koświę- 
le 00. Karmelitów, związek małżeński między p. Bo- 
jakiem i panną Walishewiczówną, córką p. Micbała 
Walichewicza, radzry miejskiego. 

Wybór uzupełniający. Namiestuictwo rozpisało 
ponowne wybór na jednego czł nia do btanisławow- 

skiej Rady powiatowej z miasta Stawisławowa na 
„dzień 11 września b r. 

| Wpisy uczniów do IV gimnazjum we Lwowie 
odbywać się będą w nowym budynku obok politech- 
niki w dniach 29, 30, i 31 sierpnia od godziny 9 
|do 12 przed wołuduiem i od 3-ciej do 6-tej po po- 
| ładniu, 


l b. r wejdzie w ażycie nowy urząd pocztcwy w miej- 


Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 września 


niom zaaleść się mogą w podziemiach sarkofagi, za- 
słagujące na ocalenie, 

O burzach i cyklonach, ssalejących to w Eu- 
ropie to w Aueryce, odbieramy codziennia doniesie- 
nia i chociaż stoimy już ua progu jesieni, atmosfera, 
przesycena elektrycznością wśród długo trwających 
upałów co chwila wybucha strassnemi burzami i sy- 
pie gradem, niszczącym płody rolnicze, Wczoraj do- 
niósł nam telegram o barzy, która nawiedziła Stycję 
i na stacji kolejowej w Waitzu była przyczyną star- 
cia się osobowego pociągu z porwanemi przez bu- 
rzę kilkoma wagonami towarowemi. Barza ta szalała 
również dnia onegdajszego w Gravu i wyrządziła znacz- 
ne stkody w mieście i na placa tamecznej wystawy 
krajowej, gdzie obaliła kilka badynków i zniszczyła 
wiele wystawionych przedmiotów. Grad wytłakł szyby 
we wszystkich oknach, pogruchotał latarnia gazowe, 
stłukł dach szklanny na gmachu pocztowym, poprze- 
wracał słupy telegraficzne i telefoniczne i mnóstwo 
drzew pooba ał w ogrodach. S;alona ta burza srożyła 
się w Gracu od godziny 4 do 8 wieczorem. 


Z kolei Karola Ludwika donoszą nam, że dnia 
22 b. m. poriąg (więszany) Nr. 9 wychodząry z Pod. 
zamera wioęczorem o gudzinie 11. min 5, z powodu 
wykolejen a się jednego frashtowego wozu na stacji, 
opóźnił swój wyjazd z tejże stacji o minut 37 


Zarząd główny Kółek rolniczych uwiadamia 
członków mających zamiar przybycia na walny zjazd, 
który odbędzie się w Stanisławowie, że kolej pań. 
stwowa pomimo usilnych starań głównego Zarządu z 
powodu zaprowadzenia taryfy atrefowej,  obniżłającej 
ceny jazdy w II klasie o połowę, nie uwzględniła 
prośby o znaczniejsze obniłenie ceny jazdy dla 
członków Kółex rolniczych udających się na walny 
zjazd do Stanisławowa. Natomiast kolej Karola Ludwika 
udzieliła 38 procen'owe obniżenie biletów IIi II 
klasy w pociągach zwyczajnych. Za okazaniem karty 
legitymacyjnej i zastrzegła sobie, łe obniłenie to 
trwa w swojej mocy od dnia 5 — 11 września dla 
podróży do Lwowa i od 1l — 16 t.m. dla jazdy z 
powrotem. 


Zarząd główny urządza podczas walnego zjazdu 
w Stanisławowie przeglądową wystawę  okolicznego 
bydła połączoną z premiowaniem, jakoteż wystawę 
przemysłu miejscowego. Pouczające wykłady dla 
członków Kółek rolniczych mieć będą podczas zjazdn 
pp. Jan Biedroń, sekretarz Towarzystwa rolniczego 
w Cieszynie, Władysław Szybiński, lastrator Kółek, 
i Seweryn Wiśniewski, krajowy nauczyciel wędrowny 
rolnictwa. 

Na manewra, które tego roku odbędą się w 
obecności Najj. Pana na Morawie i Sziązku, wyruszy 
załoga krakowską już w najbliższy wtorek. Wyjdą 
z Krakowa wszystkie oddziały kałdej broni, wyma- 
szerują także powołani na ćwiczenia rezerwiści, a 
pozostanie jedynie potrzebna do pełnienia służby w 
mieście artylerja wałowa. 


| scowości Czarna koło Ustrzyk w powiecie liskiza. Do Marsz pieszy wojska od- 


| orega doręczeń nowego urzędu pocztowego należeć | 
(będą miejscowości Czarna z Harwatem i Żołokek, ja- 

kotet zarządy kopalni nafty w Polanie. 
Z dniem 1 września b. r. też dla rozróżnienia 


bywać się będzie gościńcem przez Wadowice, Kenty, 
Andrychów, Białę, Skoczów, Cieszyn itd. Zaraz po 
j przybyciu na miejsce rozpocznie się potyczka wo- 
jenna. Z manewrów wojska powrócą, jak zwykle, 
| kolejami żelaznemi, 


czył grób gal:lejskiego Rybitwa. Dopiero, kiedy | 


uzupeinia się zarazem nazwę istniejącego już w po 
wiecie pilznenskim urzędu pocztowego w Czarnej do- 
datkiem „Czarna koło Pilzza*. 

Wielki obraz olejny pędzla Jana Rosena arty- 
sty-malarza w Monachjum — pod tytułem „Rewi- 
zja wojska polskiega na Saskim placu w Warszawie“ 
wystawiony będzie w pierwszych dnia.h wsześnia va o- 
sotnej wystawie we Lwowie. 

Kolonia wakacyjna dziewcząt wyjeżdża z Sy- 
nowódzka 25 go w poniedziałek o godzinie 9-tej wie- 
| czarem, a do Lwcwa przyjeżdża o godzinia 12-tej 
w nocy 


Ciągłe skargi dochodzą nas na tutejszy główay 
| urząd depozytowy. o 
i Z powodu braku urzęduików, jaki w powyższym 
urzędzie czuć się daje, strony nieraz nader dingo 
czekać muszą na msrytoryczne załatwienia ich spraw, 
gdyż zatrudnieni tara urzędnicy nie mogą widocznie 
sprostać nawałowi pracy. Byłoby przeto pożądanem, 
aby kompetentne władze dla dogodnośni stroa po- 
większyły odpowiednio personal tego urzędu. 


Mandat poselski do Sejmu z kwastji włościań- 
skiej pow.atu żywieckiego złożył p. Antoni Micha- 
łowaki. 

Obrony prof. M. Kozłowskiego, aresztowanego 
w Uhnowie, a wzymanego w więzieniu śledczem we 
Lwowie, podjął sią adwokat Dr. Szczepan FedaX. 

Rewizję policyjną przeprowadzono u włościa: 
nira Wasyla B jka w Korzelowie pod Kulikowem. 
Równecześnie odbyto rawizję i a szwagra Bojki, Iwa- 
na Chomiaka. 

Przy budowie gmachu ua pomieszczenie szko- 
ły Indowej imiema Mickiewicza przy placu Castrum, 
nairafiono kapiąc fandamenta na podziomne sklepie- 
nia starożytnego kościółka i klasztoru 00. R-forma- 
tów, w którym po skasowania tego zakonu w cza ach 
l iózefińskich mieś ił nię polski teatr aż do cza wy- 


z 
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Pożar. Przedwczoraj około godziny 5ej popo- 
dniu wybuchł nagle na Pasiekach miejskich ogień 
z pod strzechy chaty, stojącej o kilkanaście kroków 
od nowego budynku szkolnego. W jednej chwili o- 
gień objął całą strzechę i zaalarmował pracujących 
w polu mieszkańców. Na ratunek palącego się do 
mu pospieszył pierwszym tamtejszy kierownik szkoł 
p. Rudnicki ze sługą szkolnym. Wkrótce potem zbię 
gło się wielu sąsiadów, którzy dzięki energiczny 
rozporządzeniom p. R. zlokalizowali pożar, ratuj” 
odległą tylkc o 2 kroki stertę zobranego zboża, M 
stóg siana i budynki gospodarskie. Spaliła się tylkc 
chata, a straty nie przenoszą 200 zł. Po upływie 
pół godziny od wybuchu pożaru przyjechała strat 
ogniowa miejska, której przypadło w udziale dokoń- 
czyć ratunku. Przyczyna pożaru dotychczas nie 
znana, 

0 nieszczęśliwym wypadku, jaki wydarzył się 
w środę podczas ćwiczeń wojskowych na Błoniach 
pod Krakowem, przynoszą dziś dzienniki krakowskie 
szczegółowe wyjaśnienia. Owóż Jan Mendera z Cwi- 
kowa, którego w gniewie uderzył oficer Pollatschek, 
nie umarł, lecz leży chory w szpitalu garnizonowym 
na Zamku i w książkę chorych wpisano go, jako 
słabego w skutek porałenia słonecznego. Lekarz 
pułkowy, na którego oddziale umieszczono Menderę, 
jak również docent uniw. Jagiell. dr. Trzebicki za- 
pewniają, iż życiu Mendery żadne nie grozi niebez- 
pieczeństwo i za parę dni wyjdzie  uleczony ze 
Szpitalu; na ciele jego nie ma najmniejszej rany, za- 
danej narzędziem  tępem lub ostrem, a choruje 
jedynie tylko z porażenia słonecznego. Mendera — 
jak on sam powiada — wyszedł zdrów z koszar na 
ćwiczenia i dopiero pod wpływem gorących promieni 
słońca, nieznośnego upału i skwaru zasłabł, a sła- 
bość ta coraz dotkliwiej dawała mu się uczuć. W sku- 
tek tego nie mógł wykonywać ruchów z taką do- 
kładnością, jak wymagają oficerowie, i to było przy- 
Oficer Pollatschek zmany wśród 


si 


wszelakiej cnoty i nauki, | uwagę pp. konserwatorów atarożytności, jest bowiem | kolegów z nadzwyczaj surowego obchodzenia się z 


mu słońcu aż do śmierci chociaż sama mnóstwo | przez Michała Avioła nazwaną boską, który to | wader prawdopcdobnem, że pod wykopanem sklepie- | żołnierzami był temperamentu porywczego, i dla tego 


. 
nm 
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— Kiepsko na świecie, kiedy wy, Tomaszu, o 
demnie uciekacia! — rzekł Freim, wyjmując bu- 


ą 


a Fr 


(Ciąg dalszy.) 


niech wracają do swoje kobiete, boby ara mogla 
jemu zrobić giewalt... 

— Wiadomo, że baba tak chłopa pilnuje, jek 
pies sadła: nikomuby nie dałs, ino sama jadła — 
zaśmiał zie Szwałek. 

Z»biersli się do wyjscia. 

— Ozwekajtane! —zawołał Warda i wstał GQ ste- 
łu. —Fójdę z wami, bo, kiedyśta pili da mnie, to 
trza wam i tamtym zsfondawać. 

— E, idź do dom Tomek, bo ci kobieta da 
mydło! — i Szwałek pogroził pięścią przyjacia- 
iawi. 


nią Wardy za kawalerskich jego czasów. Tomek 
nie bawił się sam żsdną gospodarską robotą. Wo 
} żniwa raczył kiedy niekiedy wziąć sierp lub kosę 
ido ręki, wrazie nagłej potrzyky — obrok koniom 
jzasypał, zazwyczaj zaś dawał tylko dyspozycje 
parebkowi i Pawłowej, a da płiniejszych robót 
najmował czeładź za wsi. Po ślubia zmienił swój 
l tryb życia o tyle, że dawniej w izbie nia siady- 
| wal wcale: szedł rano do miasteczka albo do 
| któregokolwiek z młodszy: h przyjaciół i powracał 
późnym wieczorem, teraz zaś siedział cały dzień 
iw labie i nio robił niu. Kaska przeciwnie kręciża 


Kaśce na nowem gospodarstwie było tak 
dobrze, że lepiej być nie mogło. Tomkowi takża 
nie było źle, ala zaraz w drugim tygodnia po 
slabio zaczęło czegoś brakować. (zeg0? — nie 
wiedział sam. Czuł się uiby przywiązany do cha- 
łupy, w której siedzieć nie nawykł. zdawało mu 
się, że po to wziął babę, żeby z fiş być razem, 
tymczasem baba kręci się koło gdspodaratwa od 
rana do zmroka i prawie gadać rie ma czasu, a 
on — nieszczęgny Tomek -— nie wie, co z sobą 
zrobić. Nie przychodziło mau do łnyśli zabrać się 
do jakiejkolwiek pracy: od czegóż parobek, Pa- 


telkę z kieszeni chałata. — No, no! kupowałem ja mydło inszym, |się wciąż, jak w nkropie Pawłnwa mogła drze- | włowa, a wresz:ie i Kaśka? Z tem wazystkiem 
— Pewnie, że kiepsko, kiedy ty za rasą go-|alem sum brać menanczony — odciął mię To- ! mać pod pierem ile jej cię pedobało, bo młoda | rozumiał, że mu się co dnia gorzej przykrzy W 

nisz, żebym ci zapłacił za to, co na wesela | masz, | gospodyni sawa zsjmowsł» wię wazżystkiem i nie | domu. Wyglądał wieczora, jak zbawienia, przy- 

brałem. ; ` i Kiedy wychredziii z izby, zewołał jeszcza: — | pozw lała starej nawet szafl ka z pomyjsmitknąć | apieszał kolację i gaszenia ognia, i szedł spać 
— Na moje sumienie, ja o tem nia myślał. My | Ją tr będę u ciebie, Mendel, na tygodniu, kwity | — jsko ważnej rzeczy. z w;chowaniem wieprzka | znażony jakby po najwię kszem zmęczeniu. 

tu z Jantkiem przyszli wypić do was na wźsze| pozbieraj! |zaiązsnej. Kaśka nawykła u redziców do pracy. Niedzielne posiedzenia uw Froima otworzyło 


| 


szczęście. 


Peterała nzpróżno wyglądał Wardy i cdje- 


' Pędrekowie mieli siedem morgów gruniu, a Jzie- 


"mu OC 


zy. Nie mógłbym ' wyżyć przez kompanji — 


Mendel dsł kieliszek, bntełkę wprężce wy-|chał de domu. Tomasz wrócił do chaty późno iei sześcioro, nędzy tam u nich nie było, ale z| myślał — baba, jak baba, kibiy się uda dobra 


próżniono. i wieczorem, 
— Już ty tera Tomek o niczem nie pa- f 
miętasz, jakeś się zbabił ! — zażartował Szwa- | — przywitała go Kaska.— Ja tu czekam i czekam, 
lek. ; Już mi się spać zachełało z Ig 
— Nieprawda, bom o Mzendlu nie przepo-j — Misłem swoja potrzeby w miescie.. 
mniał. — Zara ci dam jeść, kołację przy ogniu trzy- 
— Co o nim gadać! — zawołał Froim, kłepiąc | mam. 
Mendla po ramieniu. — Un jest taki, że naj — Nie chte mi się jeść, gaś ogień, 


wszystko przystanie. Ja wiem cały wasz interes... | 
to bagatelny interes ! To można w dwa słowa 
skończyć... 6 

— Skończ, kiedyś mądry — pochwycił Warda. 

— (Chcecie? Ojoj, ja wam zaraz powiem, tyl- 
ko przyjdźecie do mnie, bo teraz nie mam ezatd: 
u mnie w alkierzu jest cała kcmpanja, same wa- 
sze znajome. 

— Jest ich tam ze sześciu, abo i lepiej—wtrą- 
cił Szwałek. 

— (Chodź, Jantek — tu Froim schował pustą 
butelkę do kieszeni — my pójdziem, a BE 


spać. 

— A gdzieżeś ty jażł ? 

— Kupiliśmy z Jantkiem kiełbasy i piwa wy- 
ii. 
3 Głos męża wydał się Kaśce podejrzanym i 
oczy Tomkowe były jakoś zanadto: błyszczące, nie 
śmieła jednak pytać o nic więcej. 

Chałupa Wardy składała się z dwóch izb z 

komorami, przedzielonych sienią. Jednę izbę zaj- 


mowal Tomasz z żoną; druga, przeznaczona na | sobie, że jej chioy jest nad wyraz bogaty, a bu- | 
kuchnię, służyła za mieszkanie dla parobka i ko- | 


mornicy — starej Pawłowej, która była gospody- í 


trza iść l lazłe się pania mężówsk ego gospodarstwa, do- 


(biedą znali się dobrze. Trzeba było codziennie !to jest wygoda w chałupie, 
— O ia Boga! gdzieżeś ty tyk dłago siedział? | wysyłać stersze dziesi na zarobek do samośniej- | zrobić, żeby człowiek wciąż 


jszych sąsiadów lub ġo dworu, a pomimo zarobku 
,mięzo jadano tylko w Święta ureczyste, a mąka 


la nie spotrafi tak 

nią patrzał i żeby 
mu się nie sprzykrzyło to pźźrzanie. W kompanji 
cułkiam inaczej: rozpowiadajj różne różności, tro- 


pszenna uważana była jako zb;tek, z którym żar- | chę się wypije, trochę przekąsi — i czas le:i.. 


|tować nie można l 


Kiedy Kasks — już jako Tomaszowa — zna- 


Biala zrazu zawrotu glowy- Nie mogla uwierzyć 
ewewu kzczęśtin, bo czyż jej się kiedy śniło, że 
zobaczy w oborze cztery sztuki bydła, a w chłe- 
wie — naraz — świnie, dwóch wieprzków i pro- 
siąt dwcja? Czyż mogła kiedykoiwiek przypugz- 
czyć, że sypiać będzie pod pierzyną ? 

Nie dziwiło ją teraz, 


Medytował przez cały poniedziałek nad ró 
żaieą, jaka pomiędzy żoną a wesołą kompanją 
zachodzi; we wtorek. Od rəna coś go już okru- 
tnie do miauteczka ciągnęłc. Wytłumsczył sobie 


z łatwością, że musi jechać, bo mą naw.t z Men- 
diem interesa, w których mu Froim dopomódz 


obiecał. 
mu oznajmić, 


Szeześliwymi trafem Kaśka przybiegła 
żs mąki kluskowej nie na długa 
wystarczy. Po południu sady kazał włożyć worek 


że Tomek nigdy ni. | pszenicy do wasąga i pojechał mleć do mia- 


czem się nie zajmował i z założonemi rękami | steczka. 


patrzy, jak ona po domu się uwija. Wyobraziła | 


gactwy — mysiala — „nie od czego, ino od te- 
go, żeby aamemu nie nia robic“. 


— A wnet przyjedziesz ? — spytała Kaśka, kie 
dy ruszył za wrota. 

— Jak zmielą, to pPrayjądę wnet, a jak nie, to 
się młynarza czepiaj. X 


koledzy jego już dawniej zobowiązali go słowem ho- 
noru, że nadal zmieni swe postępowanie. W środę 
jednak zirytowany, zapomniał o przyrzeczeniu i ude- 
rzył Menderę, a widząc, iż ten po uderzeniu upadł 
bez życia, był przekonany, że popełnił zabójstwo. 
Z placu ćwiczeń podążył przeto do swojego miesz- 
kania, wziął rewolwer, wyszedł na Błonia, gdzie pod 
Kopcem najpierw wykąpał się, następnie włożył na 
siebie mundur i nie przypiąwszy tylko pałasza, strze- 
lił sobie w serce i natychmiast wyzionął ducha. Po- 
grzeb jego odbył się wczoraj o godzinie 5ej po po- 
ładniu. 

Zarząd Tow. myśliwskiego Im. św. Huberta 
wa Lwowie przypomina pp. członkom, że od dnia 1 
września b. r. włąrznie, winni uiścić przypadające na 
nich z mocy wniesionych na Walnem Zgromadzeniu 
deklaracyj, opłaty za udziały w pojedynczych sekcjach 
polowań Towarzystwa, lub też usprawiedliwić zwłokę 
w piśmie do Wydziału Tow., w przeciwnym bowiem 
ra ie, stósownie do postanowień statutu, niezgłasza- 
jący się uznani będą za występujących z Towa- 
rzystwa. 

Zarazem uwiadamia Zarząd Towarzystwa pp. 
członków, że egzemplarze uzupełnionych regulaminów 
Towarzystwa odebrać sobie mogą u skarbnika Towa- 
rzystwa p. Bienieckiego (w cukierni przy ul. Karola 
Ludwika 1. 11). 

0O zmianie herbu rodziny Młodeckich przez Le- 
ona XII pisząc wczoraj, powiedzieliśmy, że Młodeccy 
są pierwszą rodziną polską, której Najwyższy Pasterz 
udziela własnego herbu. 

Tymczasem dziś mieliśmy sposobność przejrzeć 
akta „Archivum Treterianum* we Lwowie i spotka- 
liśmy się z papierami rodziny Treterów, z których 
pokazuje się, żo rodzina ta z górą o dwa wieki wcze- 
śniej áoznala tego samego zaszczytu od Stolicy Apo- 
stolskiej. 

I tak na akcie, na mocy którego rodzina Lu- 
bomirekich przyjmuje Treterów do swego herbu (Szre- 
niawy czytamy: 

n:.. Unde tantorum meritorum suadente con- 
scienta, eo insuper attento, quod olim jam Gregorius 
XIII, felicis recordationis Pont. Romanus, patruum 
praefati nobilis Matbiae Treteri, Thomam itidem Tre- 
terum, Canonicam Varmiensem, sola eximiae virtutis 
tactusg'ęstimatione cum tota stirpis suas serie ad 
i demas suae arma cooptaverit et admiserit...“ 
iewat tak nam nakazuje uznanie wielkich 
przytem ponieważ zwałamy i na to, że już 
śp. egór. XIII, Papież Rzymski, stryja wspomnia- 
nego wyżej szlachetnie urodzonego Macieja Tretera, 
Tomisza także Trelera, kanonika warmińskiego, po- 
ruszon jedynie uznaniem jego znamienitej cnoty z ca- 
łym rodem jego przyjął do rodzinnego herbu domu 
Bwefo.. przyjmujem i my go...) 

Dokument opatrzony pięcioma olbrzymiemi pie- 
czędami Lubomirskich, zamkniętemi w puszki mota- 
lowe, nosi datę 12 kwietnia 1670. 

Dokument ten podpisał własnoręcznie Stanisław 
podtoli koronny, Hierocim Augustyn rycerz maltań- 
ski Aleksander starosta sandecki i perejas;ławski — 
Luwomirscy, hrabiowie na Wiśnicza i Jarosławiu, 
kshżęta państwa rzymskiego, a nadto Barbara ze 
Szzekarzewic Lubomirska, żona Jerzego marszałka 
welkiego koronnego. 

Z tych heraldycznych danych wynika, że Mło- 
bcey nie są pierwszą rodziną polską, która otrzy- 
ała od Papieża prawo pieczętowania się własnym 
ego herbem. To też rodzina Treterów już od czasów 
Grzegorza XIII pieczętuje się herbem podwójnym: 
pierwszym z nich „D:aco*, nadany przez Grzegorza 
XIII, a drugim „Szreniawa* herb Lubomirskich, do 
którego oni przyjęli Treterów, 

Wanjerski uonał Ahranvi. którego interview 
z księciem Bismarkiem dotąd otacza mgła tajemni- 
czości, stanowcze zaprzeczenie ze strony księcia eks- 
kanclerza tłumaczy tem, iż tenże uczuł się obrażonym 
niedyskrecją Abranyiego; więc najistotniejszej pra- 
wdzie kazał wręcz zaprzeczyć, jakoby kiedykolwiek 
tego pana u siebie przyjmował i s nim rozmawiał. 

„Ogłaszając moję rozmowę z ks. Bismarkiem, 
obawiałem się rozmaitych nieprzyjemności* pisze p. 
Abranyi do redakcji Budaprsti Hirlap; ale przeni- 
gdy nie przypuszczałem, żeby posnnięto się aż do za- 
przeczenia samego faktu rozmowy.“ 

Wobec tego udał się teraz p, Abranyi da Kis- 
singen, ażeby oscbiście wyjaśnić tę niemiłą sprawę, 
która — zdaniem jego — wzięła ten obrót tylko w 
skutek niewytłamaczonych na razie intryg, 

Zmarli W Warszawie zmarł Franciszek Ostoja 
Turkałł w 26 r. życia — Seweryn hr. Uruski zmarł 
w Pizie wə Włoszech w 76 r. życia. — W Sekowej 
xmarła Stanisława Katyllowa, żona inżyniera krajowego. 
— Śp. Ka'arzyna Błałejowska matka tutejszego adwo- 
kata wdowa po żołnierzu wojsk polskich z r. 1831 
zmarła 23 bm. Eksportacja zwłok na cmentaaz Ły- 
rzakowski odbędzie się 25 b. m. o godz. 5-tej po 
poładniu. 

Białystok 18 sierpnia. Od trzech tygodni blis- 
ko toczy się zatarta wałka w prasie rosyjskiej, 
między Notwostiami z jednej, Grażdaninem zaś i 
N: Wremieniem z drugiej strony, o szczegóły smu- 
tnego wydarzenia, jakie spotkało rodzinę doktora 
Grauowskiego, zamieszkałego w naszem mieście. Wia- 


| 
| 


Wrócił późno w nocy— pijany. Kaska nały- 
szala turkòt wozu po grudzie, wpuściła mężą do 
izby i poszła rozbudzić parobka, aby odprzągł 
konie i mąkę wniósł do sieni, ale worka w wa- 
Bągu nie było. 

— Gdzie mąka, Tomek ? — spytała, przyszedł - 
szy z podwórzą. m. 

— U żyda. 

— Co ty gadasz, u jakiego żyda ? 

— Ano.. u takiego... co brodę mą! 

— (óżeś ty ją przepił, czy co? 

— Jak mi się spodobało... słyszysz ! 

— To trza było choć worek odebrąć. 

— Worek... jaki worek ? 

— Ten, com z pszónicą dała. 

— Tyś mnie dała ?... E... e... 
— i pogroził jej batem. 

Kobieta załamała ręce. Oparta o komin, pa- 
trzyła niespokojnym wzrokiam na męża, który 
wiedział rozparty na ławie, koło stołu, w czapce 
odsuniętej na tył głowy, z batem w ręku. Widy- 
wała nieraz ludzi pijanych we wsi, w miasteczku 
i na drodze, teraz jednak dopiero, po raz pierw- 
szy w życiu, przestraszyła się pijanego, z którym 
wypadło jej być sam na sam. 

— Czego łżesz, żeś mi worek dała? — zawo. 
łał Warda. 

Kaśką nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

— Cóż ty się na mnie patrzysz, jak kołowaty 
baran na wodę? 

Stała zalękniona, nie śmiejąc oczu odwrocic. 

— Może twoje... parazywe wiano... było w tym 
worku! 

Milczała. 

— Gadaj, do choroby! — krzyknął i uderzył 
w stół biczyskiem. 


nie łżyj, Kaska!.., 


(C. d. n.) 


á 


domość ta musiała zawadzić zapewne i o wiszę gazetę, 
gdy jednak wszystkie doniesienia o wypydku tym 
zamieszczone w gazetach rosyjskich, z któych tylko 
wiadomość o tem zaczerpnąć mogliście, były|stósownie 
do filosemickiego lub antysemickiego kierunku każ- 
dego z tych organów tendencyjnie fałszovane po- 
śpieszam donieść Wam całkiem  bezstronną i praw- 
dziwą historję tego wypadku. 

Doktor Granowski, który jaż dłago w mieście 
naszem przebywa, wprowadził się w paździeriiku ze- 
szłego roku do zajmowanego teraz domu z obszernym 
ogrodem. Owóż do tego ogrodu, do którego z jednej 
strony przytyka przestronny plac, zakradały śię Ży- 
dziaki i jak szarańcza robiły ogromne spustoszenia 
w ogrodzie, zrywając wszystkie, niedojrzałe nuawot 
owoce i niszcząc do szczętu kwiaty i jarzyny. Gdy 
wszelkie środki okazały się daremne, dr. Granowski 
rozkazał służbie czatować na nieproszonych gości, 
ale zwykle czaty te również były  be:sku- 
teczne, a gdy się zdarzyło, że temu lub owemu ży- 
dziakowi przetrzepane nieco skórę, można było być 
pewnym, iż wnet nastąpi bombardowanie ogrodu ka- 
mieniami z poza sziachet. 

Dr. Granowski ma ośmioro dzieci w wieku cd 
lat 2 do 15. Dzieci spędzają oczywiście całe dnie v 
ciągu lata na świeżem powietrzu, w ogrodzie. Możm 
tedy wyobrazić sobie, co się w ojcowskiem sercu dzia- 
ło, kiedy raz po jednej takiej doraźnej admenicji 
danej zakradającemu się do ogrodu żydziakowi, roz 
poczęło się znów bombardowanie kamieniami ogrodu 
przez żydów, podczas którege jedynastoletniego syna | 
doktora ostry kamień tak silnie i niebezpiecznie ude- 
rzył w oko, iż kuracja trwała przeszło dwa tygodnie, | 
i chłopcu zagrałała utrata oka. i 

Nie koniec na tem. Pozaprzeszłego tigodnia 
żydzi znów zarzucili kamieniami ogród, a jegen ka- 
mień tak silnie uderzył w głowę bawiącą się w 
ogrodzie pięcioletnią córeczkę doktora, iż po tygo- 
dniowej chorobie umarła. 

Wobec tego mołna zrozumieć niesłychan: roz- 
drałnienie doktora. Jakoż, kiedy nazajutrz po amier- 
ci córeczki o godzinie 4-tej rano, przyłapał, znów 
in flagranti żydziaka złodzieja, który mu z Brzewa 
wiśnie obrywał, nie wiele myśląc wziął go do Qokoju 
i lapisem wypisał mu na czole i policzkach fwyraz 
„złodziej“ w trzech językach. 

Kiedy się żydzi dowiedzieli o tem, zbiegl się 
wieczorem przed domem  Granowskiego i wszczęli 
ogromny hałas. Naprzód zebrała się garstka chbpa- 
ków żydowskich, a do nich przyłączyła się niehavem 

romada żydówłdorosłych i podburzając się wzajemnie, 

poczęli wrzeszczeć i rzncać na dom  kamieniani. O 
godzinie 7-mej wieczorem była tak wielka ciżla ły- 
dów przed domem doktora, że dostać się dot. nia; 
było podobna. 

Wtedy to nadciągnął jakiś dziwny korowód 
żydów niosących owego żydka naznaczonego rzez 
doktora Granowskiego, a krzycząc „rozbójnik, roz- 
bójnik!* przedefilował przed oknami domu dokora. 
Wrzaski te i niepokoje trwały aż do godziny -tej 
wieczorem. Sześciu policjantów zaledwie upilnovało 
domu doktora, i obroniło go od zburzenia. i 

Sceny te ponowiły się również podczas pog ze- 
bu córeczki doktora. Na rodzinę doktora idącą; za 
trumną, i na orszak pogrzebowych gości żydzi cisiali 
kamieniami, z których kilka uderzyło nawet o tiu- 
mnę dziecka, | 

Możecie wyobrazić sobie, jak to  brutalstwo 
żydowskie oburzyło chrześcijańską ludność miasteczka, 
które obecnie podzieliło się na dwa wrogie obozy 
Wzburzenie w mieście panuje ogromne, i małej po- 
trzeba tylko iskierki, sby tlejące to zarzewie gwałto- 
wnym wybuchło płomieniem. A dolewają żydzi oliwy 


do ognia i przez te, iż we wszystkich dziennikach, | 
i zaodytyci pie”j* 


w ktorych za pomocą Bwysd iichwą 
między mają wpływy, czynią jak  najnikczemniejsze 
zarzuty dokiorowi (ranowskiemu, który oburzony 
kalectwem dziecka jednego, a już do rozpaczy pra- 
wie doprowadzony śmiercią córeczki, obszedł się ze 
złapanym złodziejem surowiej może, niż powinien, 
lecz zawsze jeszcze nie tak brutalnie, jak to uczy- 
nili żydzi. 

W ogóle sytnacja w mieście naszem nie do 
pozazdroszczenia, i wszyscy lada chwila obawiają się 
wybuchu, gdyż  szczególniej warstwy  mieszczań- 
stwa chrześciańskiego, rzemieślnicy i robotnicy, 
bardzo są na żydów oburzeni, i straszną grożą im 
zemstą tembardziej, że władze nasze bardzo obojętnie 
na sprawę tę się zapatrują, i nawet winnych żydów 
do odpowiedzialności nie pociągnęły. — W każdym 
razie jednak, nawet gdyby przyszło do czego, Żydzi 
sami sobie winę przypisać muszą. 

Huta korostowska 20 sierpnia. (Z życia ko- 
lonji). Szereg wycieczek kolonistów pierwszej serji 
zakończyła wycieczka na „Kreminnyj wirch*. mu- 
dna i uciążliwa droga prowadzi na tę jednę £z naj- 
wyższych gór okolicznych. Na lewo od gościńca, pro- 
wadzącego do Węgier, wije się wąska ścieżka, usła- 
na kamieniami formacji łupkowej nu dość znaczny 
pagórek, z którego schodzi się łagodnie na trzy 
prześliczne polanki. Widać tu pasące się bydło ro- 
gate, które pozostaje na tych polankach aż do pó- 
źnej jesieni. Z żalem opuszczamy to urocze miejsce, 
albowiem puszyście miękka trawa zapraszą nas nie- 
jako do odpoczynku. 

Czas ucieka, spieszymy dalej, by niewygodną 
ściełyną leśną wśród uroczysk i jarów dobić się do 
podnóża „Kremiennego wircha*. Na niewielkiej 
przestrzeni spotykamy lay rosuącego chrzana i po- 
krzywy. Brodzimy odwałnie przez te burzany, droga 
staje się niedostępniejszą, a okolica dzikszą. Kamie- 
nie u:nwsją się z pod nóg, — pot kroplisty zrasza 
oblicza kolonistów, lecz nadzieja dostania się. na 
wierzchołek, pobudza nas do wytrwałości. Po trzy- 
godzinnym forsownym marszu, dostaliśmy się wreszcie 
na szczyt „Kreminnego wirchu*. 

Cndowny widok roztacza się w około. Szczyt 
„Kremiennego wichru* okryty miękką trawą, u pod- 
nóła zieleń świerków i smerek, w oddali nicbieska- 
we szczyty gór i widok na Skole i Stryj, oto prze- 
śliczna panorama, którą wynagrodziła wszystkie tru- 
dy. Rozbijamy obóz. Z przyniesionych koszyków wyj- 
moją koloniści chleb, masło, bryndzę, rozpoczyna się 
dzielenie po krótkim odpoczynku — apetyt doskonały, 
o czem świadczyły próżne koszyki i garnuszki z ma- 
gła i bryndzy. Powrót o godzinie 4. 

Koloniści drugiej serji odbyli również prze- 
śliczną wycieczkę na górę „Kiczerę*, Wyszliśmy o 
godzinie 8 rano do Koziewej, oddalonej o 5 kilo- 
metrów od Huty. W Koziowej nad Orawą przeszli 
koloniści czwórkami przez dość dłagą kładkę i tu 
dopiero zastósować można wiersz „w góry w 
góry miły bracio*. Zaraz za kładką wspinamy 
się sianożęcią w górę i dostajemy się na drożynę 
pełną śliskich kamieni poprzerywaną płynącemi z 
gór wodami. Otuchą wielka — kołoniści wytrwale 
pną się do góry, tu i ówdzie pozostaje jeden lub 
drugi, lecz tem prędzej nadciąga, by się z drugimi 
połączyć. Słońce bardziej dokucza, temperatura zwięk- 
sza się, tętno krwi się przyspiesza, w ustach wysy- 


cha, a nigdzie źródełka lub strumyka. 
Niebo czuwa nad kolonistami — nie da im 
zginąć z pragnienia. — Na małym zrębie czernieją 


jak machy w śmietanie doskonałe, dojrzałe ożyny. 
Koloniści uwijają się już pomiędzy krzaczkami — 
jedna chwila a nie znalazłby jnż nikt na lekarstwo 
ani jednej orzyny — widać tylko stłuczoną trawę i 
łałośnie pochylone krzaczki ożyn. 


'Bię oczy, czy też przestała udawać, 


PRZEGLĄD z daia 23 sierpnia 1890. 


Ugasiwszy pragnienie, dążymy dalej. Wchodzi- Į pory w stroju, od dwóch miesięcy zaniedhała się zu- 


my na rozległą i pełna uroku połoninę. Wyniosłość 
góry się podnosi, nogi ustają. Odpoczywamy co kilka 
kroków. Widać już szczyt Kiczery — zdaje się, że 
kilka minut drogi, a tu siły odmawiajn  posłuszeń- 
stwa i droga wydaje się nieskończoną, W tem na 
Bzczycie Kiczery słychać głos trąbki a w przerwach 
bęben, to nasz dzielny dobosz kolonijny pierwszy 
wydostał się na szczyt Kiczery i stamtąd nawoływał 
swoich towarzyszy. I tym razem trudy zostały wy- 
nagrodzone, gdyż prześliczny widok na  Koziowę, 
Hutę korostowską i Korostów wywoływał zachwyt 
kolonistów, 
Jam Solecki. 


Ze Staregomiasta piszą cam: 

Dnia 17 bm. odbył się w Spasie festyn ladowy. 
Czysty dochód przeznaczono na zakupuo organów do 
kościoła rz, k. w Staremmieście, którego budowa je- 
szcze w roku bieżącym przed zimą — jest w Bogu 
nadzieja — ukończoną zostauie. 

Mimo że prawie w przededniu tego festynu na 
wiedził mieszkań'ów Staregomiasta straszny pożar, to 
przecież festyn jax zapowiadał się świetnie w począt. 
kach, tak też i świetne — jak na okolicę naszę — 
przyniósł rezultaty. 

Gorliwym staraniom pań, tak miejscowych jak 
i zamiejscowych, które zbieraniem fantów zająć się 
raczyły, zawdzięcza komitet, że ma ładnych a nawet 
i kosztownych fautów 471 doręczono, a prócz wego 


jeszcze 170 zł. w gotówce oddano. — Święte to są 


słowa naszego Pula: 
„A chociaż życie idzie po g.udzis... 
Jak mi Bóg miły, nieżli są ludzie!“ 

Nieżli w parafii starowiejskiej, nieżli i w jej 
sąsiedztwie. I owszem dobrzy, bo dobroć swą okazali 
i tem jeszcze, łe mimo niezwykłego upala w dnie 
17 bm. jak licznie się na fostyn zje hali, iż ze watę- 
pu na festyn i ze sprzedały biletów na przedstawienie 
amatorskie 192 zł, a ze sprzedały losów 212 ał. 
uzbierano, — Jełeli od kwot powyższych odsiągniemy 
133 zł. wydane na przedwstępne urządzenie festynu, 
to mimo tego pozostanie jeszcze na zakupno organów 
ladna sumka 415 zł. 


Cześć Wam więc, Panowie i Panie, którzyście 
trudów swoich nie szczędząc, przyczynili się do osią- 
gnięcia tak świetnego rezultatu z tego festynu, a 
sprawlone w przyszłości organy Waszem staraniem i 
ofiarnością, chwaląc Boga, niechaj w długie lata wy- 
chwałają polskie serca Wasze! 

Ogromną owację urządzono w Kissingen ks. 
Bismarkowi, który po raz szestnasty z rzędu przy- 
był tam dla kuracji. Wyprawiono więc tej upadłej 
wielkości pochód z pochodniami, śpiewano oczy- 
wiście „Wacht am Rhein*, a po tej pieśni „O du 
mein Deutschland“, i wykrzykiwano w przestankach 
„Heil dir, du Schöpfer des Reiches“! Jakiś Anglik tu- 
balnym głosem zawołał: „Great Bismark, the macker 
of history, hip, hip, Hurrah!“ a rozczujony ks. eks- 
kanclerz serdecznie dziękował tłamowi za te dowody 
czci i przywiązania do jego osoby i całując córeczkę 
burmistrza, która mu wręczyła bukiet, rzekł do niej: 
„Pamiętaj moje dziecko, że to siedmdziesięcioletni 
kanclerz ciebie całuje.* Do księgi pamiętnikowej 
wpisał ks Bismark tylko te słowa: „Von Bismark, 
honorowy obywatel miasta Kisingen, gość coroczny 
w tem zdrowisku od r. 1875.“ 

Odpowiedź od Administracji. Przew. ks. Woj- 
ciech Górski w Kołaszyca:h — Uczynimy wedłag 
życzenia. 
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Rozmaitości. 


— Przyszły bogacz świata. Młody wice hrabia 
Belgrave, wnuk księcia Westminsteru i jedyny jego 
spadkobierca, jeżeli dożyje do czasu, aby odziedzi- 
czyć majątek po swoim dziadku, będzie bozsprzerznie 
najbogatszyra człowiekiem ma świtcie. Najbogatsza 
dzielnica Londynu, znana obetnie pod nazwą Belgra- 
via, naleły do księcia Westminsteru, i nabytą była 
przez jego przodków bliska sto lat temu.  Obocnee, 
wszystkie majątki księcia Westmiaster'u razem wzię- 
te dają 1,000 funtów sterlivgów dziennego dochodu 
a wedle ścisłcg» obliczenia za lat kilka summa ta 
wzrośnie dziesięćkrotnie. Należy jeszcza w tem miej- 
scu dodać, że książę Westminstera ma w swoich 
stajniach wyścigowych  najsłyaniejszo ramaki świata, 
które przynoszą właścicielowi miljony rocznega do- 
chodu. 

— Galanterja królewska. Królowa Wiktorja pod- 
czas odwiedzin u króla belgijskiego zaimaktowała w 
ciastkach, podunych jej do herbaty. Na dworze króla 
Leopolda znajduje wię jeden kucharz specjalnie do 
pieczenia ciastek i on posiada sekret przyrządzania 
ich. Król Leopold, widząc, że jego ciastka spodnbały 
się tak królowej avgielskiej, polecił wysłać pod jej 
adresem całą skrzynię tych smacznych ciastek. Kró: 
lowa, odpłacając za grzeczność, posłała do Brukseli 
słoik konfitur, która własnoręcznie przyrządziła w 
swojej rezydencji w Windsorze. 


— Nowe komety. W dniu 18 lipce r. b. odkrył 
Coggia w Marsylji jednę, a w d. 24 tegoż miesiąca 
Denning w Bristolu drogą teleskopową kometę. Obie 
pojawiły się na północnej półkuli nieba; pierwsza 
pomiędzy gwiazdami Ostrowidra, a druga w groma- 
dzie Smoka: Są to komety gołam okiem niedost'ze- 
galne : mają drogi nachylone pod zratznemi kątami 
do ekliptyki i odległości od ziemi w ększe, aaiżo- 
li słońce, Kometa Cvggia jut przeszła w d. 8 lip'a 
przez punki przysłoneczny; utrara swój niewielki 
blask i zazewn$ż waet zaiknie, gdy bardziej jeszcze 
oddali się ola ziłemi; kometa zaś Denninga przejdaie 
dopiero w dniu 25 września przez punkt przysłone- 
czny, zbliła się do ziemi i zwolna swój blask po- 
większa. 

— Piorun na wyżynach. Z Grindelwaldu dono- 
szą O wypadku, szczęśliwie wprawdzie zakończonym, 
nie codziennym jednak. Parę dni temu urzędnik z 
Gdańska, niejaki Gall, w towarzystwie przewodników: 
Kaufmana i Bravanda, odbywał wycieczkę do klubo- 
wego Bzałasu na szczycie Mónchjoch, z zamiarem 
zwiedzenia nazajutrz szczytu Jungfrau (Alpy). Bez 
trudności dostano się do szałasu, położonego na wy- 
sokości 3,299 metrów, w chwili jednak, gdy przy- 
stąpiono do zgotowania posiłku, zerwała się nagle 
szalona burza, podczas której piorun uderzył w sza- 
łas, Bravand trzymał właśnie w reku talerz cynowy; 
prąd wyrzucił mu go z dłoni. Kaufman odczuł ude- 
rzenie, jak gdyby kija, Gall zaś cbalony został na 
ziemię. Łyżki i widelca rozrzucił piorun po całym 
Szałasie, Nadto pierwszy z przewudników otrzymał 
ranę z oparzelizny na ręku, drugiemu zaś piorun 
podbił oko, Gall i gzałas żadnego nie ponieśli szwan- 
ku, w tym ostatnim jednak długi czas czuć było 
charakterystyczny zanach. Wypadek powyższy tak 
przeraził Galla, że zrzekając się zamierzonej wyciecz- 
ki na Jungfrau, czemprędzej powrócił do Grinden- 
waldu. 

— Sprawa Eyraudą zoliża się do rozwiązania 
Rezultat śłedztwa, zawierający się w sporej pace pro- 


pełnie. W czasie tym zestarzała się o jakie 10 lat. 
Eyrauda strzegą bacznie. Strażnicy czuwają dniem i 
nocą w jego celi. Mówi on w ogóle mało, choć od 
czasu do czaga ulega napadom szału. Zbrodniarz 
świeżo odbył dwie konferencje z swoim obrońcą. 

— Dzielny pływak. O próbie nadludzkiej prawie 
wytrzymałości i odwagi, jakich dał dowód podczas 
pewrolu swego z Indyj porucznik Wittich, donoszą 
z Amsterdamu: 

Na pokładzie statku znajdował się obłąkany 
Afrykanin, który wyrwawszy się dozorcom wskoczył 
w morze. Na okręcie rozniosła się niewiadomo jakim 
sposobem pogłoska, że w morze wpadło dziecko. To 
usłyszawszy porucznik Wittich, bez namysła rzucił 
się na ratunek. — Okręt płynął szybko, całą siłą 
pary; więc w oka mgnienia oddalił się od miejsca 
wypadku, a gdy po chwili zwsócono go wstecz, bał- 
wany uniosły odwałnego oficera na taką odległość, że 
go wrale dojrzeć nie można było. Wobec tego statek 
popłynął w dalszą drogs. — Wittich ze swoj strony 
usiłował zbliżyć się do okrętu; ale kiedy zobaczył, 
że go własnym powierzono losom, nie tracąc odwagi 
skierował się w stronę Jądu i latarni morskiej, którą 
z daleka dostrzegł. 

Po półczwartej godziny pływania porucznik do- 
bii do lądu, cudem prawie niepożarty przez kajmany, 
których w miejscu iem było pełno. — Angielski sta- 
tek, stojący właśnie przy latarni na kotwicy, odwiózł 
dzielnego pływaka do Suezu. 


— Amerykańskie wesele. Podwójne a oryginalne 
odbyło się wesele dnia 13 bm. w Payson (Arizona). 
Nowożeńcami byli Tomasz Beach i Maggie Meadows, 
tudzież Karol Cole i Jalja Hali. 

Goście sproszeni na gody (około dwóchset osób) 
zebrali się wszyscy konno na jednej z głównych ulic 
miasteczka, Nowożeńcy również na dzielnych rama- 
kach, drużki w amazonkach, a drużbowie w strojach 
pasterskich. Sędzia Birch takżs konno dopełnił cere- 
monji. Następnie ogłoszono, że Karol Meadows, brat 
jednej z mowopoślubionych, jako podarunek ślubny 
ofiaruje wszystko bydło, które nowożeńcy do zachodu 
słońca zdążą na pastwiskach pochwycić i napiętnować, 
Polowanie rozpoczęło się natychmiast. Panny młode 
dzierżyły piętna, panowie młodzi lassa. Goście towa- 
rzyszyli na łowy. — Do zachodu słońca upolowano 
36 sztuk bydła, 


— Przepuwiednia losu. Morderca Bonsquet w 
dzień skazania go na śmierć przez sądy, przepowiednią 
losu na kilka godzin przed wydaniera wyroko dowie- 
dział się o jego treści. — W dniu tym, przeczuciem 
jakiemś wiedziony, na trzech kartach wypisał słowa: 
„Na śmierć“, „Do ciężkich robót“, „Uniewinnienie*, 
a mprosiwszy jednego z siedzązych z nim razem 
więźniów, aby mu zawiązał oczy, rozrzuvił owe trzy 
kartki po cali i jął szukać ich omackiem. Pierwsza, 
któraby mu się do ręki dostała, przepowiednią miała 
być jego losów. 

Bousquet trafił na kartkę z napisem „Na śmierć* 
a nie dowierzając losom, powtarzał swe doświadczenie 
trzy razy i za każdym razem wyrok na śmierć wy- 
ciągał — To też gdy wieczorem doniesiono mordercy 
o zapadłym wyroku, odrzekł spokojnie: „Wiedziałem 
już o tem od rana.* 

— Ofiara kongresu. Jako ofiara kerl ńskiego kon- 
gresu lekarskiego wystąpił w tych dniach w Paryżu 
niejaki Catulet, rodem z Lugdunu. 

Siedząc na ławie na placu St. Germain FAnxer- 
rois, zwracał na siebie uwagę przechodniów głośnem 
£wem rozprawianiem o przygodach, jakie go wrzeko- 
mo spotkać miały w Berlinie. 

Właśnie — jak twierdził — powrócił z rad 
Sprei, gdzie lekarze zebrani na kongresie prześlado: 
wali g9, pruguąc go Uushaulpiznaj, Dwaj ż nich tnop 
w trop ślodzili go. ale en opiera się im jak może; 
raczej śmierć poniesie, a oskalpować się nie da. — 
Mówiąc to, nieszczęśliwa ofiara kongresu debyła nóż 
zzamiaren odebrania sobie życia, W samę porę prze- 
szkodzono mu w wykonaniu zamiaru i odwieziono go 
do szpitala. 


Cześć ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 22 sierpnia. 

Na dzisiejszym targu na Klsparzu ruch był 
dość ożywiony; poszukiwano żyta suchego, ró- 
wnież cieszyły się dobrym odbytem jeczmioną i 
owsy, zas tendencja co da pszenisy nie poprawi- 
łą się. 

Płacone za pszenicę białą od 800 de 8'50; 
za czerwoną od 8— do 8'40; za żółta od 7:90 
do 8'35; za żyto od 6.10 do 6:50; za jęczmień 
browarny od 6— do 650; na paszą od 
525 do 550; za owies od 5.60 do 6—; owies 
nowy od 5'60 do 6—; rzopak od 1050 10:80. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Wiedeń 21 sierpnia. 

(Z) Niespodziewana obniżenie stopy pro- 
centowej przez bank londyń:ki, podrożenie wa- 
lut złotych, zaprowadzonie taryfy  etrefowej w 
Rosji dla przewozu zboża i przewidywany upa- 
dek benjaminka naszej spekulacji, węgierskiej 
fabryki broni, tak różaorednia podziałały ra 
dzisiejsae usposobienie naszego targu, iż równo- 
lsgle ze spadkiem akcyj bankawych, wysprzeda- 


wanych przez zagremiczna giełdy, i papierów 
przemysłowych, na których notowania silny na- 
cisk wywierał gwałtowny spadak węgierskich 


Waffoenów, wyłoniła się zwy ka akcyj tych kolej, 
po których torach przawali się jwawdopodobaie 
eksport rosyjskiego zboża. Wśród tak rozstrze- 
lonej działainości naszego targu obniżyły się 
obie renty wspólne, 
złota austrjacka i węgierska papierowa. 

R.wnocześnie z podrożeniem walut zlotych 
spadły dziś znowu rublo, 4 „na uitimo* noto- 
wano je jaż tylko po 1:36 al. 

Ostatecznie notowano ; 
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lvez podniosła natomiast | dachowe. 


my ludseści towarzyszyły tym żołnierzom gdy 
azli na wartę. Jutro zluzuje ich pierwszy bataljon 
bośniacki. 

Wiedeń 23 sierpnia. Tutejsza rada gminna 
uchwaliła wnieść do Rady państwa p tycję o po- 
mnożeniu liczby posłów do Rady państwa, wybie- 
ranych przez miasto Wiedeń. 

Wiedeń 23 sierpnia. Oficerowie bośniscko- 
her'cgowińskich bataljonów przybyli do ministra 
Kallay«, aby wyrazić podziękowanie za życzliwe 
przyjęcie bataljonów bośniackich w Wiedniu. 
Kallay daje dziś po południu obiad dla oficerów, 
na który zaproszono także i ministrów. 


Wiedeń 23 sierpnia. Hr. Taaffe wyjechał na 
kilka dni do Ellischau. 

Dziś otwarto uroczyście nowo zbudowany pa- 
łac giełdy zbożowej w obecności ministra handlu, 
zastępcy ministerstwa wojny i namiestnika Prezy- 
dent magistratu Naschauer pozdrowił ministra 
handlu długą przemową, w której złożył rządowi 
a wszczególności ministrowi handlu podziękowanie, 
za opiekę jego i poparcie handlu zbożowego. — 
Dalej wyraził swą  niewypowiedzianą wdzię- 
czność dla Cesarza za jego łaskę jaką otacza on 
prawa giełdowe i wzniósł okrzyk na cześć Jego, 
który zgromadzeni z entuzjazmem powtórzyli. 

W odpowiedzi na tę przemowę, zaznaczył 
minister handlu, iż rząd zawsze uzna i wspierać 
będzie czynności giełdy, które przyczyniają się do 
ogólnego wzrostu gospodarczego obrotu, i dlatego 
też może giełda liczyć zawsze na poparcie ze stro- 
ny rządu. Następnie wszyscy zwiedzali gmach 
giełdy. 

Fulda 23 sierpnia. Obrady konferencji bi- 
skupów zakończyły się wczoraj uroczystera nabo- 
żeństwem odprawionem u grobu świętego Bonifa- 
cego. Uchwały konfereacji zachowane są w ta- 
jemniey. 

Mons 23 sierpnia. Zmowa robotników co- 
raz wiecej się rozszerza, tak, ża dziś bastuje o 
koło 12.000. Wszędzie panuje spokój. 

Petersburg 23 sierpnia. Familja carska i go- 
ście przybyli wczoraj wieczorem do Peterhofu. 

Nowy Jork 23 sierpnia Służba kolejowa 
zatrudniona przy pociągach ciężarowych central- 
nej kolei illinoiskiej zażądała podwyższenia płacy. 
Mażzyniści i palacze północno-zachodniej kolei 
zaprzestali pracy i również żądają podwyższenia 
płac. Ruch wstrzymany, po dworcach stoi wiele 
długich pociągów napełnionych miesiem. 

Londyn 23 sierpnia Doniesienie z Irlandji 
stwierdzają, iż w okręgu Timoleaque w hrabstwie 
Cork panuje straszny głód. Z 8000 mieszkańców, 
3000 pozostanie bez najmniejszych środków do 
życia, jeżeli w przeciągu miesiąca nie przybędzie 
im pomoc. Wielu mieszkańców zachorowało 
wskutek spożycia zepsutych kartofii. 

Kopenhaga 23 sierpnia. Duiś rano cdpłyrela 
stąd e kadra austrjacka. Maitek Schantz, ranny 
podczss pożaru, wa się jaż lepiej. 

Paryż 23 sierpnis. Pólurzędownia donoszą, 
że kilka wcjennych okrętów francuskich otreyma 
prawdopodobnie rokaz udania się na dzien 22 
w.ześsia do Spszji i powitania tam króla Ham- 
berta imieniem Carnote, gdyż w duiu tym udaje 
się Hambert do Spazji, aby być obecnym przy 
spu:zczeniu na wodę nowego okrętu wojennego 
włorkiego, a tkręty włoskie kilka razy już od- 
dawały Carnotowi ten honor. 

Nowy Jork 23 sierpnia. Parowiec „Augusta 
Wikioria* przybył tutaj i przywiózł 363 podró- 
żnych rarvbitega okrętn Dania". 

Petersburg 23 sierpnia. Wczoraj odbzł Ca; 
privi naradę z Giersem. 

Wieczorem ambasador niemiecki Schweinitz 
dał na cześć kanclerza dyplomatyczny obiad. 

Dziś wyjechał Caprivi do Peterhofu. 


Madryt 22 sierpnia. Przedwczoraj zachoro- 
wało na prowincji 73 osób na cholerę; umarło 
zaś 43. 

Zara 23 sierpnia. Z powodu cisgłego nad- 
zwyczajnego gorąca zdarzyło się kilka ciężkich 
porażeń od rłońca 

Na górach Velsbitu wszczął 
Żar lasów i traw na łąkach. 


Nowy Jork 23 sierpnia. Wbrew dotychcza- 
sowym doniesieniom piszą tu z La Libertad, iż 
rzeczpospolita San Salvadoru odrzuciła warunki 
pokojowe. przedłożone jej przez ciało dyploma- 
tyczne z Gwatemali, i dlatego prawdopodobnem 
jest, że wojna na nowo się rozpocznie. 

Paryż 23 sierpnia. Zibertć zaznacza, że mò- 
żliwem jest zejście się konferencji, mającej obra- 
dować nad ogólnem rozbrojeniem się Europy; są- 
dzi jednak, że wydałaby ona jakieś owoce dopiero 
wtedy, gdyby co się tyczy Bułgarji trzymano się 
ściśle przepisów kongresu berlińskiego, i gdyby 
Niemcy zrzekły się awego zwierzchniczego stano- 
wiska i oświadczyły jakie odszkodowanie chcą one 
dać Francji za zdobycze swe wywalczone w rcku 
1870 i za wywołaną przez to nienawiść narodową. 

Dzienniki zaprzeczają wiadomości o wybuchu 
cholery w Marsylji. 

Frankfurt 23 sierpnia. Franifurter Zeitung 
ogłasza oświadczenie jeneralnych konsalów Sta- 
nów Zjednoczonych w sprawie biliu Mae Kinleya 


się wielki po- 


Oświadczenie to zaprzecza pogłosce, ża uchwa- 
lono zmodyfikować bil Mac Kinieja. Konferencja 
konsulów, która odbyła się w Paryżu, uchwaliła 


jedynie jednolita interpretację tego bilu. 
Akwisgran 23 sierpnia. Nad halą maszyno- 
wą nowej szkoły tkackiej zawaliło się wiązanie 
Jeden z robotników zginął pod walą- 
cemi się belkami na miejscu, ośmiu zaś ciężko 


rannych. 
Nowy York 23 sierpnia. Przewodniczący 
stowarzyszenia „Knighta of iabour“ Powdaly w 


wydanym manifeście wzywa wszystkich robotni- 


Kredyty austrjackie 307 25 węgierskie 353.50 Í ków, aby się łączyli w stowarzsszenia robotnicze 
Anglobanki 162:70, Uniony 24025 Bankvereiny | w celu wspólnej walki przeciw monopolłewi. 


120—  Lianderbanki 23230  Ladwiki 2601'50. 

Czerniowieckie 22850 Renta papierowa 88 05, 

sróbrna 8965 austrjacka złota 10830 papierowa 

101 25 węgierska złota 10120 papierowa 99 65 
Ruble .'261/, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 23 sierpnia. Polit. Corr. w obazer- 


nym komunikacie zbija obawy, że połączenia Wie- | — 


doia z przedmieściami sprowadzi podwyższenie 
podatków bazpośrednich. Specjsinie to do podat- 
ku od budynków, to dia kilku przedmieść, które 
mogą być dotknięte połączaciem z Wiedniem, 
gdyż płacą dotychczas mniejszy podatek budyn- 
k wy, ustanowionym będzie długoletni okres przej- 
ściowy, a oprócz tego istnieje zamiar, aby przy na- 


tokułów, oddano jnż sądom. Launay, jeden z domnie- | StĄPiĆ mającej wkrótce reformie podatków bezpośre- 
manych spólników w zbrodni, odpowiada z wolnej | dnich zniżyć podatek domowo-czynszowy w ogóle, 
stopy za kaucją, strzeżony jednak pilnie przez po- |A WIĘC A dia Wiednia. 


licję w Sćwres, gdzie przebywa. Gabrjela Bompard 


| 
i 


Wiedeń 23 sierpnia. Wczoraj w południe za- 


spuściła znacznie z tonu, teraz dopiero otworzyły jej ciągnęła część czwartego bataljonu bośniackiego 


Staranna do tej pierwszą wartę w pałacu cesarskim. Wielkie tłu- 


Londyn 23 sierpnia. W rządowej fabryce 
prochu w Waltbam-Cross nastąpiła wczoraj eks- 
plozja. W gruzach walątego się budynku zginęło 
wielu roboiników. Dotychczas wydobyto tylko 
dwa trupy. 


Nadesłane 


Dr. Festenburg 
powrócił i ordynuje jak zwykle od godz. 
3—5 po poł. — ul. Dominikańska 1l. 11 I piętro. 


Dr. Zygfryd Schaft 


po kilkuletniej praktyce w Grzymałowie osiadł 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej l. 20. 
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Ciągniemie już 15 września 1890. 
| Główna wygrana 50.000 złr. 
1 4o-W6 losy Banku węg. hipotecznego 
Trzy ciągnienia rocznie. 


Także prornesy” na te losy po złr. 2. 
sprzedaje po kursie dziennym 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowa „Nadzieja“, Pre- 
1-80. 


numerata roczna na prowincji slr, 


CEDEO aam” a oala e a aM 


į Zakład kąpielowy św. Anny 
we Lwowie, ul. Akademicka l. 10. 
otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. 
Kąpiele Rzymsko-lryjskie, 
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę 

z ogrzaną woda i powietrzem, 1099 10-? 


Tase letnie "Serera. Kąpiele Wannowe pszekkie, 


września go rodzaju 
Urządzenia wytworne. -- Ceny umiarkowane, 


| 
| 
| 
b. 


m rame ame am Oramo rame m aa e a 


| 


Przyjocknii de Lwowa 
21 sierpnia 1890. 


HOTEL GEORGA. J. hr. Wodzicka z Olejowa. 
A. Czaykowski z Dusanowa. O. Schnell z Firlejówki. 
E. br. Hagen z Czerniowiec. L. Rychlicki z Nowo- 
szyc. H. Dolański z Grębowa. R. Grocholski z Ro» 
żysk. J. Borowski z Drohomyśla. Z. Stojowski ze 
Stanisławowa, 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 23 sierpnia godz. 1. min. 40. 
Akcje kredyt. 307.15 Weg. tolej półn. 


Alpiny 99 — wschodn 196 — 
Kredyty węg. 3b0 50 Wiedeńskie losy 
Angiobensi 162.7; kom. 149 50 
Uniony 238— kkcje tyton 12675 
Ludwixi 283 = Gal.obl. indem 10+ 25 
Nordbany 277 Elbethale 235 25 
Lombardy 150 90 Lónderbanki 232.70 
Losy tureckie 3530 Renta zł. węg 100.95 
Staatebahny 23975 Bankvereiny 120 — 
Czernionieckie 227.75 Renta węg. pap 9940 
Buble 136 50 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej 23 sierpnia 1890 
1. Akcje xa sztukę. 

bez kuponu bieżącego daj 

_bez dywidendy. > 
Kolej galic. Kar. Lać.,200 zł. w, a. 199 — 262 — 
„ lwow.-czor-jass, 200 zł. w. a. 228 — 231 — 
Banku hip. . galio 200 zł. w. a. 296 50 299 — 
kredyt. galic. 200 ał. w. a. — — 316 — 

Listy zastawne za 100 z4r. 

Banku hipot. 47/,”/, wa. los. w 50 lat. 98:65 99'35 


Banku hyp. galic. 5%, „ „ 40 „101 35 102 05 
Bauku byp. galic? 50/, z 10°/, pr. 10% 30 168 — 
| Banku krajowego 4*/,7/, «a $9 — $g 7 
"Tow. krad. galic. B „ , 109 6o 161 30 
5 Ę u s „ EOK. 38 — $98 70 
5 a. e Śa aełosw371 100 50 10! 30 
f z A a u» 41% 95 40 96 10 
E A a 4ta on s » 52 l. 100 10 100 80 
a „JĘW |. „aBóg SE mW 
3. Listy ddużne za 100 zer. 

G. Z. kr. wł. (daw. 6%/,) 30/, wlikw. 58 50 61 — 
a moon (daw ABW W 49 15GP 452950 
4. Obligi za 100 zër, 
Indemnizącyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%, „ 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I. em. 100 70 101 40 
Pożyczka kraj. sr 18736 pro. w.a, 104 50 -- — 

3 M 1883 41e’ a 98 70 99 40 
6) o GWO S28 
Losy miasta Krakowa 22 10 24 — 
5 » Staniniawowa 28 80 — 
6. dMonety 
Dakat holenderski à 5.29 5.39 
Dukat sosarski 533 5.45 
Napoleoudoz 895 910 
Półimperjał ro yjski 9.40 — - 
Rubel rosyjski srebrny 1.37 1.47 
3 „ papierowy 1. 5 187% 
100 marek niemieckich 5520 56— 


Poolągi kolejowe. 
Podlug xagarm lwotwakiego (Od 1 czarwca 1890) 


FE ET Pociąc 
Do Lwowa przychodzą : HF] żę SR 
Z Brakowa . . ; rob 3%] w 
Z Podwołoczysk . w «| 2%, TBU 
Z Podwołoczysk ma Podzam 2:08 7i] 
Zæ Suchy, Chyruwa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa , . g 
Z Bedapssztu, Munkacza, La- 
wocznego, Btróżego, Caro- 
wa, Stryja, Haslatynz I Sta- 
niaławowa Bo wi 5 12:08 
Z Buczzwy Czerniow. i Bimnisł. 6-08 
Z Bukareskto , Jam, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 3:— 
Z Bukarezztu, Jass, Czerniowiea, | | 
Basiatyna i Stanisławowa | U 
Z Breń (Tomaszowa) . . . 
Z Bałsca tylko ws wtorki | piątki 
Za Lwow: odskoósą: 
Do Krakewu . 126| 8:BU| 4-20. 
Do Podwołoczysk . EDJ 980 
Do Podwołoczysk s Podzaracza | * R410'16 
To Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławoczasgo, M Bu- 
dapesrią, Staułdzwowa f 
Husintyna m Ado UL 
Do Stryja, Chyrowa i Buchy . 16:3u 
Do Stryja, Chyrowa, Bachy, La 
wocznego, Munkacza, Ba 
posto, Btanisi. i Hariatyna 8:45 
Do Btanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukareszta i Hasia .9'16 
Do Stanisławowa, Czerniowiac, 
r i izka PAŹ z 480 
Do  Stanisławow tyna, 
Crarniowiac | Śuczawy . . 10716 
Do Bełzcz (Tomaszowa) 
z „ tylko w piątki . 
. w tylko «e wtorki "48 
U : Bodziny podkreślone linijka oxnaczają pozy 
raso 


waga 
nocną oł godwley Biaj wissorem do 6 gods, 59 m. 


— Przyznaj, że odkryliśmy przyczynę? — ną- 


13) 


ZLY DUCE, 


(LA DUSCHESSE D'ALVARES.) 


Przez 
PIOTRA Z.AACCONE. 
Przekład z francuskiego E. Z. 


stawał dalej Lucjan. 


szanym, 
twierdził. 


nie kryię, 


(Ciąg dalszy). wierzą. 


— Dlaczego jednak nim być przestałeś ? 
Co wam do tego? 
Jednak musi być jakiś powód tej zmiany. 
— Być może. 
— I nie chcesz się nam zwierzyć ? 
Po co? 
— A więc zmuszasz nas do odgadnięcia owej 
zagadki bez twej pomocy. 
— Lucjanie! 


wyszeptał Jerzy. 


wróciłyby ci spokój. 


— Niewątpliwie. 


śmiechem. 
— 0! nie obawiaj się niczego! — ciągnął da- 


musimy być deskretnymi i jeżeli uda «mi się od- 
gadnąć twoję tajemnicę, to całemi siłami starać 
się będę ukryć ją przed drugim. Ale w tym razie 
nie ma żadnej tajemnicy, gdyż całemu naszemu 
światu wiadomo, że zmianę twoję spowodowało 
zniknięcie Ireneusza de Maleville. 

Na te ostatnie słowa wszyscy biesiadnicy 
poruszyli się, a oczy ich zwróciły się ciekawie 
ia' Jerzego de Brécé. 


ludzi. 


W wyższym ośmiok lasowym 
żeńskim zakładzie naukowo - wychowawczym 


KJ r e e 
Marji Zagórskiej 
przy ulicy Gzarneckiego 1. 12 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 4 września 
Wpisy tak stałych pensjonarek jak i dochodzących 


uczennic rozpoczyna przełożona zakładu d. 28 sierpnia, co- 
dziennie od godziny 11 rano do 6 po południu 
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I ENOR OE 
Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie 
33 E UR EKA“ aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usuniecia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka“ okazała sie skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
z przesyłka pocztowa o 10 cent. więcej. 
Główny skład rozsyłkowy „EKureki* w aptece pod „Złotym słoniem* Henryka 
Blumenfelda we Lwowie. 


Wielmożny Panie! Z przyjemnościa i prawdziwa wdzięcznością zawiada- 
miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką* 
Zwany, jest arcydoskonałym ; uwolniłem sie bowiem od tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę. 

Z poważaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 

Wiełmożny Panie! Cierpiałem przez długie łata na bardzo dotkliwe i 
bolesne nagniotki i nie mogiem sie ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem sie przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuje sie tedy obowinzanym ziożyć Panu najszczersze podziękowanie. 

Z, poważaniem Henryk Ostrow Derdacki, 
c. k. adjunkt sad. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 

Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Eureki*. Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 

Aleksy br. Afustatza w Sadagórze, Bukowina. 
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od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa 


R HERBATA ROSYJSKA 


w handlu 


W. Adamowicza 


w Brodach 
funt bardzo dobrej 
n najlep. oryginał. opak. 
„ imperial cesarskiej det. „ 
„  Wysiewków kwiatowych 110 
KAWA „Siriusz* franco 5 kilo 9'— 


SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7. 
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rozsyła po zdumiewająco niskich cenach 


Sukna Skład fabryczny sukna 
bernenskie Wincentego Nowaka Berno (Morawa) 


JKrautmarkt Nr. 13 


3'10 metra na całe ubranie zir.  S5OJWyborne berneńskić mate- 
38:40 p» na lepsze ubranie ,„ 5— rje na zarzutki: 

310 ,, ” s sud» 6 -|2'10 metra na letni paletot złr. 630 
3'10' „4 „ bardzo dobre „ 8—210 „ na bardao piekny le- 

3'10 ” ” n ” " 7 tni paletot n” 
SOP a % „ w 1050/2910 metra na wytworny piękny 

310 y „ wytworne n 1150 letni paletot „ 10:50 
310 y 7 « „ 13—210 metra na jak najwytwor- 

810 „4 s e Y „ lt niejszy letni paletot „ 1260 
3:10 ak najwytworniejsze L: toi materje kamgarnowe 


ubranie zł. 15, 16, 18, 20 i wyżej. 
Czarne materje Peruvienne 
i Doskings na garnitury salo- 
nowe 325 metra od złr. 101 
wyżej. 


bardzo eleganckie i trwałe na ubrania 
męskie w 20 rozmaitych kolorach, nie 
puszczające farby 60 ctm. szerokie — 
ną całe ubranie 
GEO metra tylko 3 sir. 
Przesyła tylko za zaliczka albo za opła- 
ta z gó 
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GALICYJSKI 


DANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4; ksygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4; Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia l maja 1899 po 4'/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 


Prrodrnk ui bydzie płądtny, 475 32-62 


3,4 


Odpowiedzialny redaktor: Waeław Masłowski, 


Jerzy w pierwszej 
ale po namyśle, 


— W istocie, masz słuszność, wcale z tem się 
to zniknięcie do tej pory cięży mi na 
gercu i dlatego odzyskać nie mogę dawnego spo- 
koju. Zaskoczyło mnie to tak niespodzianie... zni- 
knięcie to okryte jest taką grubą zasłoną. 

— Że w tem jest coś niejasnego, 
przeczę — przerwał mu Lucjan — ale żeby ta 
tajemnica miała pozostać nieprzejrzaną, temu nie 


— Jakto? co chcesz przez to powiedzieć ? — 


— Ależ wielki Boże, to bardzo naturalne, gdy- 
byś się był mnie zwłerzył, od razu byłbym ci u- 
dzielił pewnych objaśnień, które z pewnością przy- 


— (Czyż być może? 


= A więc wiesz co się stało z Ireneuszem ? — 
Młody dyplomata serdecznym wybuchnął | Mówiąc to Jerzy, zwrócił się do swego przyja- 
ciela i z niepokojem oczekiwał jego odpowiedzi. 

Reszta towarzystwa była również zacieka- 


lej wesoło — my dyplomaci z powołania naszego, Wioną, a nawet pan de Marpont Beauvert przy- 
słuchiwał się uważnie rozmowie dwóch młodych 


Lucjan pierwszy przerwał milczenie. 


— (o się właściwie przytrafiło Ireneuszowi, 
tego wprawdzie nie wiem — rzekł trochę szyder- 
czo — ale pewne osobiste dane doprowadzają 
mnie do wniosku, że jeżeli naraził się na niebez- 
pieczeństwo, to jednak każdy z nas czułby się 
szczęśliwym na jego miejscu. 


Spore poed 


PRZEGLĄD . dnie 24 sierpnia 1890 


widocznemi obarzeniem. 


chwili zdawał się zmię- 
skinieniem ręki po- 


Że... 
temu nie 


żądać. 


— Cóż to był za rodzaj kobiety? — zapytał 
jeden z młodych ludzi... 


— Dama bardzo znakomitego rodu. 


— Bądź nim, prosimy. 


najprzyjemniejsze... 


Bardzo ważne dla 


Plac Marjacki L. 


35 metr. 


17'/ę metr 
Gotowe 

tuzin od 21 złr. 
Ręczniki lniane od 3 złr. za 


» 


Serwety 


| 


tuchów i t. p. 
Zamówienia na wszelką 


Centralny skład płócien Korczyńskich 
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 
Lwów pl. Marjacki L. l. „Pod Prządką.* 


i robu uskutecznia sie jak najakuratniej po cenach bardzo przystepnych. 


Tylko w Centralnym Składzie 
Plócien Korczyńskich 


prześcieradła płócienne 215 dł 


— Te wielkie damy nazywały się?... 
— Jedną z nich była księżna d'Oliveira, drug 
księżna d'Alvarćs, a trzecią księżna de Marana. 
— Tam do kata! trzy księżne i do tego au- 
tentyczne, niezaprzeczone... . 
— Tym, którzy mieli to szczęście znać je z 
bliska, nie przyszło na myśl żądać od nich do- 


przejeżdżających! 


— poeto ki 


l. pod „Prządką“. 


— Słuchaj! Wróćmy się do minionego sezo- 
nu... byłem wtedy w Madrycie; otrzymałem urlop, 
który miałem przepędzić w Biarritz. Przybywszy, 
zastałem już tam Ireneusza de Maleville i od 
pierwszej mojej z nim rozmowy poznałem, że jest 
wplątany w miłosną intrygę z najpiękniejszą z 
kobiet, jaką sobie tylko wyobraźnia stworzyć mo- 
Muszę tu jeszcze dodać, że w chwili, kie- 
dyśmy się raz pierwszy spotkali, Ireneusz otrzy- 
mał już od niej wszystko, czego tylko mógł 


— Która zapewne nie wyjawiała swojego na- 
zwiska. 
— Ależ pozwólcie, nie chcę być niedyskretnym. 


. — Powiem wam tylko, że właśnie w tym cza- 
sie bawiły w Biarritz, trzy wielkie damy, które 
trzymały się ciągle razem, trzy Hiszpanki. Tłamy 
młodzieży otaczały je ciągle, najpierw dla tego, 
że były piękne, ale to piękna w całem znaczeniu 
tego wyrazu; powtóre, że jak mówiono, obyczaje 
miały swobodne... a wiecie z doświadczenia, że, 
dla młodych ludzi, jak my, takie stosunki są 


Czysto lniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr. 
Weby cienkie surowe i apretowane od 20 złr. za sztukę 


Płótna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za sztukę 


150 em. szer., 


tuzin. 


Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 ct za tuzin. 

Obrusy lniane od 85 ct. za sztukę 

„ 2 złr. 40 ct. za tuzin. 

Sciereczki od 2 złr. 80 ct. za tuzin 
Również poleca się wielki wybór krajowych, Zefi- 

rów, Płócienek, Oxfortów, Dreliszków, Drelichów, Segel- 
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bieliznę z płócien własnego wy- 


Lwów, Plac Marjacki Hotel 
568 Europejski 

polsca znaczny zapas biżuterji wła- 
snego wyrobu i srebra stołowego, 
Pierścionki zaręczynowe. obrączki i 
szpilki ślabne i wszelkie zamówie- 


nia wykonuje we własnej pracowni 
w jak nsjkrótszym czasie. 


| 


Sztuczne 


ZEBY i SZCZĘKI 
jako też 1161 3-15 


wszelkie reperacje zebów sporządza 
sie podług najnowszego systemu 
trwale i tanio w Atelier 


M. Reischera 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. 


j”"»>=m= =""FRC""TH 
R NDZ 2 1 | 


+ | Wum-1 0-240 + ea RESSA) 


> 
Wszelką służbę 
gospodarczą, lasową, pokojową, ku: 
chenną i stajenną, dostarcza ka 
żdego czasu 


BIÓRO WYWIADOWCZE 


J. BIRKLEGO 


Lwów, — ul Trybunalska 4, I. p 
(Impressa, Lwów). 1097 3-15 RI. 


| 


herbaty 


Lre o u A A O WRACA E 


z porcelany 
najnowsze serwisy stołowe i herbaciane 


garnitury na umywalnię, 


w wielkim wyborze, po znanych możli- 
wie najniższych cenach, poleca 


Magazyn porcelany i szkła 


we Lwowie, ulica Halicka l. 4. 
Przy odbiorze w większej ilości opuszczam sto- 


NOWOŚCI 


i szkła, 


DADROSZ OKORNICRI 


sowny rabat. 


Dnia 1. Września rozpoczyna się 
KURS NAU I 
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W ZAKŁADZIE 


M. Bielskiej 
Lwów, Rynek 4I 
Zapisy od 30 sierpnia. Kursy 
są następujące: 1168 1-4 | 
Kurs dopełniający, po ukończeniu któ- 
rego uczennice moga zdawać egzamin doj- 
rzałości P 
Jednoroczny kurs dla bon Polek z języ- 
kiem francukim lub niemieckim. ) 
Kursy obcych języków: francuskiego, 
niemieckiego i angielskiego. l 
W zakładzie będą przyjmowane 
panienki na mieszkanie 
Kwizdy płyn gośćcowy X 
od wiele łat wypróbo- 
wany środek domowy 
jako wzmacniajacy przed 
lub po wielkim natę- 


żeniu, forsownych mar- 
szach itp. 


IEETTEYTTOPEE TIE TC A E r H 
HANDEL HERBATY 


chińsko rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki l. 10. 


Wyuiewki herbaciane 1, kilo złr. 1-80 — Wysiewki z najlepszej 


Zamówienia w prowincji wysyła odwrotną pocztą. 
_ Opakowania nie liczy. 


Uprasza sie wystrzegać na- 
śladownietw, przy kupnie żądać 
wytworu IKwizdy, i zważać 
na powyższy znak ochronny. Ce- 
na za flaszke 1 złr. Franz 
Jan Kwizda, Apteka obw. 
w Kormeuburgu p. Wiedniem ck. 
austr. i król. rum. dostawca na- 
dworny. Prawdziwy do nabycia 
we wszystkich aptekach całej 
Austro-weg. Monarchii. 

M V 713 3-10 


OGOOGO K 


a 
X 
: 
© 


poleca zbioru majowego: 


3, kilo Congo . . . zir, 1:60 
s Souchong czarna «y 3— 
» Zbiór majowy . . g 8— 
s Kajsow . . a g 4— 
n Melange de Lond. „ 4— 
s Pecco . , s. g B8— 
s Karnwanowa . T— 
s E najprz. y 6— 
„ Gumpow perłowa. „ 38*— 
5 s przednia „ 46— 


817 64--52 


„impressa“ 


Papiez z tabryki Czerlańskiej. 


— Wytłómacz się jaśniej — przerwał Jerzy z| wodów heraldycznych. , » 
i — Ireneusz musiał zapewnie należeć do tej 


niepokoimy, on, jak istne 


niepokojów i obawy. 


księżna była w Paryżu. 


— Jest ona właśnie tutaj. 


— (zyś ją widział ? 
— Tak, jak ciebie teraz. 
— Gdzie ? 


— Na balu Opery 7 lutego, w loży między 


kolumnami. 
Jerzy zbladł. 


dział go rozciągniętego na 
straszną rang w piersiach. 
 jaknajprędzej wyjść z tego 
| wszystko wyjdzie na jaw. 


Jerzy właśnie zbliżał się do 


uczuł rękę obcą na swojem 


Z A W OE ZE Z A EW ET e O W A O 


ge Skład kawy ARTURA KOŚCICKIEGO 


zi 


1 ko. złr 190 
© w najlepszym na prowinoji 
p WĘJLWOWIE 43, ko. zb. 9-60 
= gatunku Chor:$ozyzna 22. franko. 
a Nie mam wcale tych gatunków katy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła- 
szają, każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej po tej cenie taką ha- 
ę wę jak moja co do Jakości i maaku. 
S 1104 6-2 Kawa paloma ', ko. zir. 1.20. 


11 Ważne dla pp. Studentów !! 
Panowie studenci z lepszego do 
mu, nezęszczać mający do nowo 
wybudowanego gimnazjum IV. 
(obok Politechniki) we Lwowie, 
otrzymać mogą 
kompletne utrzymanie 
t. j. stancję, wikt, obsługę, pranie, 
oraz naukę języka niemieckiego i 
kaligrafji pod bardzo przystępnemi 
warunkami. — Konwersacja w pol 
skim, niemieckim lub francuskim 
języku 

Zgłoszenia : Lwów, ul. Leona Sapiehy 
1 25 L p. drzwi Nr. 7. 1176 1-3 
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czysto niciane 
sztuka 231, metr. długie 
zł. 850, 10, 11, 12 
z najlepszej przedzy zł. 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer, 14'/, metr. 
długie, zł. 13:50, :4, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa niciane 
tuzin zł. 2:40, 280, 3:40, 4. 
Serwety stołowe, 
tuzin zł 240, 2:80, 3'75, 5'25. 
Obrusy na 6 osób, 
złr. 1:05, 1:25, 1:65, 215. 
Serwetki desert. z frendzla. 
tuzin zł. 1:60, 2, 2:80, 3-60. 
Garnitury kawowe kolor. 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 8-70, 4. 
Ręczniki niciane, 
tuzin zł. 3, 3'30, 4, 460. 
Scterki płócienne, 
tuzin zł 2'10, 8, 3:60 


poleca handel 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE, 


— W ya NY AO „AMMANN 


Tutki cjgaretowa: zi; jakości 


szej jakości 


85971000 sztuk 1 zł. 


poleca fabryka 956 


F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnia. Opakowanie gratis 


Zarobek. 
Pewien bank poszukuje wszędzie 
osoby do sprzedawania prawnie 
dozwolonych losów na raty. Wa- 
runki pomyślne, prowizja dobra 


Oferty pod: IL. 4140 — Rudolf 
Mosse — Wien. 1137 4-6 


tę kwestję i powiadam wam, ; 
tajemnicą miłosną i w chwili, kiedy się o niego 


krywą się ze swoją kochanką w jakim nieznanym 
nam zakątku Paryża i może drwi sobie z naszych 


— Ale przyjmując twój wniosek, trzeba, aby i 


Słowa te obudziły w nim bolesne wspomnie- 
nia i kiedy Lucjan przypuszczał, iż Ireneusz de 
Malleville oddaje wię cały swojej miłości, on wi- 


— Przypuśćmy, że masz rację, a że ja niepo- 
trzebnie się lękam; w każdym razie, chciałbym 
4 iz niecierpliwością wyglądam chwili, kiedy t> 
Śniadanie skończyło się; wszyscy powstali 


kle paląc cygaro, pijał czarną kawę, gdy nagle 


materace, 
prześciera- 
dia, sienni- 
J ki, płótna, 


| 


saa aż 0. 
Odtrócił się szybko. 
Byżto pan de Marepont- Beanvert. 


że wszystko to jest 


dziecko szczęścia, u- 


nia klubu. 


śmiertelnem łożu, ze 
labiryntu domniemei 


fajczarni, gdzie zwr- i 


| 


ramieniu. 


bielizna i szi:ftony 
po niskich cenach paeca 
nowo otwarty MAGAZYN 


ANTONI GUDIENS 


dawniej GAJEWSKA 
plac Marjack, :. 8. 
1170 
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Magazyn i praco futer 
Michała Beckera 


we Lwowie, Kope'nika L 8, 


polec wszelkie gatunki 
fmt- a mianowicie: 
futra do podróży, pale- 
taty mezkie i damskie 
padhe nainowszych fa- 
sonów, Rotondy, Dol- 
maniki, Katanki, Koł- 
nierze, Boa, Zarekawki, 
Czapeczki damskie, Koł- 
paki, Czapki męzkie. 
Skóry we wszystkich 
gatunkach pojedynczo i 
hurtownie, oraz wierzchy do futer me- 

zkich, jakoteż damskich. g 

Ceny umiarkowane state. 
(Lwów. Impressa). 2-12 


Lesniczy 


egzaminowany, 
lat 34, żonaty, posiadający chlu- 
bne świadectwa z kilkonastoletniej 
praktyki w większych lasach, po 


sznkuje umieszczenia zaraz |$ 


lub od 1 października 1890. 
Łaskawe zlecenia pod adresem: 
M. A. S. leśnik post, rest Bu- 

dzanów. 1171 1-3 


Rachmistrz dóbr 


oraz egzaminowany buchhalter z 
kilkunastoletnią praktyką, wieku 
lat 39, żonaty, poszukuje odpowie- 
dniego umieszczenia. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 


z grzeczności Towarzystwo pryw. 
oficjalistów, plac  Chorążczyzny 
iczba 4. 1173 1.3 


3 LJ LJ 
Żyto pirnawskie 
oryginalne, przedniej jakości, ną- 
sienne, nabyć można 


w skarbie Krakowieckim 


cetnar metryczny po 7 złr. 
loco Krakowiec. 


Zgłoszenia przyjmuje Administracja 


dóbr w Krakowcu pod Radymnem. 
1110 6—6 


O 


Deklaracje przystąpienia 
do 


„Spółki budowlanej Pomoc“ 


zawiązanej 


w Poznanin 


celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SUENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 
plac Marjacki l. 9. 


OC: QONE OOOO 


nn m 


liczby. — Prmpraszam cię, panie de Brécé — rzekł 
— Właśnie. dostojni] -— ale już od dni kilku życzę bardzo 
— Ależ to jeszcze nie tłómaczy jego Zni- | rozmówh się z panem, czy możesz poświęcić mi 
knięcia. chwil kika ? a 
— Na pierwszy rzut oka nie, ale ja zgłębiłem | — Z największą przyjemnością — odparł Je- 


rzy — o eóż panu idzie? 

— 0 pańskiego przyjaciela. 

— Lucjana ? 

— Nie, o Ireneusza de Malleville. 

— Ach! jestem najzupełniej na pańskie rozkazy. 

— A więc chodź, kochany panie, a może po- 
łączywszy wspólne nasze siły, potrafimy wyjaśnić 
cokylwiek z tego wszystkiego, co do tej pory jest 
tak zupełnie ciemnem i tajemniczem. 


XIII. 
Meksykanin. 


Jerzy i p. de Marepont, przeszli do ogro- 
rnego salonu, w którym urządzoną była czytel- 


Przez chwilę milczeli, wkrótce Jerzy de 
Brécé, którego ciekawość do najwyższego stopnia 
była obudzoną, zwrócił sią do swego towarzysza. 


— Pan chciałeś rozmówić się ze mną — po- 
wiedział wzruszony — obiecałeś mi mówić o Ire- 
nemszu de Maleville? 

— Tak w istocie — odparł sądownik. 

— Czy wiesz co nowego? czy czasem policja 
czego nie odkryła ? 


(C. d. n.) 


Geny w miejscu 


Lazo. Ki 
Najlepszy Środek 


dla usunięcia nagniotków, bro- 

dawek i innych narości skórnych 

jest Dr. A. DLA „Delina“ 

| Haszeczką 40 ct., z przesyłka po- 
cztowa o 10 ct. więcej. 


Schat zmartwt 


Jedyny skład we Lwowie 


Droguerja M. KARCZEWSKIEGO 
1166 ulica Sykstuska 1. 30. 2-4 


Biuro Nauczycielek 


Heleny Kozłowskiej 
we Lwowie ul. Skarbkowska 1. 8. 


Ma do polecenia zdolne nauczy- 

etelti posiadające język francu- 

ski, niemiecki i wyższą muzykę, 

oraz Seminarzystki, Bony fran- 
cuskie 4 Niemki. 

własnego wy- 


Kołdry, materace robu, sienniki, 


wkładki sprężynowe do łóżek, i t p. 
polęca najtaniej 


Józef Schuster 


Lwów, Kopernika 7. 


„Impressa“ zwraca tm uwage rodziców 
oddających dzieci do szkół, dla których 
kupują częstokroć u żydów liche ze sta- 
rej waty kołdry, z czego nabawiają sie 
dzieci suchot, Handel powyższy jest kato- 
licki i sumienny. 3-10 


OOMOTO CA TOKYO 


!'Wydanie trzecie znacznie 
pomnożnne! 


Doświadczone sekreta 
smażenia 
KONFITURi SOK W 
oraz robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 


zebrane przez 
Florentynę i Wandę 
Cena 60 centów. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 


Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 
a 
EIKO TOKIKA TOME) 


Guwernantki, Nauczycieli, Nau- 
czycielki etatowe, Bony (Freblanki), 
z konwersacją francuską, niemie- 
cką, angielską, wyższą muzyką ró- 
żnego stopnia wykształcenia aż 
do ukończenia edukacji. — Oraz 
liczny personal zdolnych oficjali- 
stów służby wyborowej t. j. kucha- 
rzy, zarządczynie, klucznice, ku- 
charki wybornie w gospodarstwie 
uzdolnione i t. d. na zlecenie wy- 
syła pod gwarancją Włodzimierz 
Wereszczyński Centralne Bióro 
dla WP. Obywatelstwa. Lwów, ul. 
Krakowska l. 15, Telefon 304, 


(CH 


Jeszcze dwie dobrze wychowa- 
ne panienki uczęszczające do pen- 
sjonatów, mogą znaleść umieszcze- 
nie w obywatelskim domu. 

Bliższe warunki listownie lub 
ustnie. — Ulica Batorego Nr. 14 
c. W. 


Drobne ogioszenla 
po 2 centy od wyrasu. 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
OE A badania i le- 
czenia chorych na płuca*, jest do 
nabyria w księgarniach. 


Mieszkanie z wiktem znajdą 
dwóch lub trzech studentów z 
wyższych lub niższych szkół. — 
Lwów, Sykstuska 1. 29 I. p., drzwi 
Nr. 12. 1172 2—4 


Niedziela Odpowiedź pod wia- 
domym adresem. Proszę Cię. nie 
gni waj się, gdyż to mnie smuci. 
Pozdrawiam Cię serdecznie 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 
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